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PARYŻ. Około 5.000 żołnie- 
rzy rozgromionego na froncie 
aragońskim 10-go korpusu czer 
woneśo przekroczyło.w ciągu 
ostatnich 24-ch godzin granicę 
w Pirenejach w pobliżu Luchon 
szukając schronienia we Fran- 


Wśród uciekinierów przyby- 
łych do Luchon znajduje się do 
wódca 10-go korpusu gen. Gayo 
dwóca generałów dywizji, kilku 
nasty pułkowników, kilkudzie- 

u oficerów sowieckich i je 
den z komisarzy rządowych 
Walencji. A 
„Największy napływ dokonuje 
nę sc bośórską przełęczą Ve 
Nasque, która otoczona oblodz2 
dymi urwiskami, jest o tej po- 
tze roku trudno dostępna na- 
Wet dla turystów. 

Jak z zeznań żołnierzy wyni 

„ ©brali oni tę niebezpieczną 
drogę, gdyż ona jedynie chroni 
ła ich przed pościgiem samolo- 

w narodowych. 

-` Opowiadają oni, że kilka, a 


tików rozgromionej pod Hues 
a 43-ej dywizji czerwonej usi- 
je dotrzeć do bardziej na pół 
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noc położonej innej wysokogór 
skiej przełęczy Col de Gavar- 
nie, 

Według innej wiadomości, kil 
kadziesiąt tysięcy czerwonych 
ucieka na terytorium francuskie 
doliną Aran. 

Pod strażą silnych oddziałów 
francuskich, uciekinierzy spro- 
wadzani są do Luchon, skąd po 
ciągami kieruje się ich w głąb 
kraju. Trzysta kobiet odesłano 
wczoraj do Tuluzy. 

Według napływających tu in 
formacji, liczne tragedie roze- 
grały sie w ciągu ostatniej no- 
cy w górach, gdzie wielu mili- 
cjantów, nie mogąc znaleźć w 
mroku przełęczy zginęło w śnie 
gach i przepaściach. 

Droga wiodąca z gór do Lu- 
chon przedstawia rozpaczliwy 
obraz. Zalegają ją ludzie obdar 
ci, zgłodniali, których jedynym 
pragnieniem jest nie powracać 
do Hiszpanii. 

Masowy napływ uciekinierów 
do Francji wywołuje a'apmy tu 
tejszej prasy. W obawie kom- 
plikacji węwnęśrznych czynni- 
ki rządowe skłaniają się ku o- 


Straszna zbrodnia w Bydgoszczy 


W Bydgoszczy rozegrał się 
niezwykle krwawy dramat. 

anowicię 30-letni niewido- 
My, Bronisław Stępiński, zadał 
dwojej żonie, Stefanii, 5 ciosów 
Rożem, raniąc ją w głowę, szy- 
łę, piersi i brzuch. Ranna prze 
Wiezjona do szpitala zmarła. 


Stępiński tłumaczy, że zbro- 
dni dokonał wskutek  zazdro- 
ści, bowiem żona chciała go o- 
puścić. Zbrodniarz nie okazuje 
skruchy, wyraża jedynie żal, że 
nie mógł od razu odebrać swo 
jej żonie życia. 
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Wywrotowy wśród ludowtów 


Ceśla i Zarychta o lesłani do Berezy 


PAT. donosi: W ostatnich 


_ dniach zostali zatrzymani i skie 


fowani do miejsca odosobnie- 
hia w Berezie Kartuskiej dwaj 
Wiejscy działacze polityczni z 
powiatu będzińskiego, Tadeusz 
leśla i Władysław Zarychta. 
)baj zatrzymani uprawiali 
Pod pokrywką działalności z ra 
Mienia Stronnictwa Ludowego 
dżywioną akcję wywrotową na 
prenie Zagłębia Dąbrowskie- 
Po likwidacji komunistycz- 
Igeh- komórek wiejskich, w r. 
KoT, komuniści, straciwszy 
Ontakt z elementem radykal- 
ym na wsi, nawiązali łączność 
3 ruchem chłopskim za pośred 


nictwem Zarychty, który rozpo 
cząwszy współpracę z miejsco- 
wym sekretarzem Stron. Ludo 
wego Tadeuszem  Cieślą, po- 
prowadził akcję przygotowywa 
nia na wsi gruntu dla propagan 
dy komunistycznej. 

Zarówno Cieśla, jak i Zarych 
ta, utrzymywali łączność z dzia 
łaczami komunistycznymi od 
paru lat. W tych warunkach 
praca destrukcyjna Cieśli i Za- 
rychty, idąca po linii dyrektyw 
partii komunistycznej, polegała 
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giną 
desłaniu ich do Barcelony. 
PARYŻ. „Le Journal” dono- 
si z Hiszpanii, że posuwanie 
się naprzód wojsk gen. Franco 
na odcinku Fraga zostało utru- 
dnione przez otwarcie przez 
wojska rządowe tam na kana- 
łach, co doprowadziło do po- 
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ważnego wylewu rzeki Cinca, 
przy czym zniszczone zostały 
mosty przerzucone przez woj- 
ska gen. Franco na północ od 
Leridy i Fragi. 

Jedynie heroicznemu poświę 
ceniu 17-tu oficerów i żołnie- 
rzy, którzy w chwili przyboru 
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rzucili się wpław przez wezbra 
ne fale, aby przedostać się na 
drugą stronę rzeki i z których 
tylko 4-ch dosięgło drugiego 
brzegu, udało się ocalić jeden 
z mostów, przez który: mogły 
się przeprawić wojska genera- 
ła Franco. 


Nie bedzie zmiany Rządu 


Tak zdecydował P. Prezydent Rzplitej 


Pan Prezydent Rzeczypospo*- | nięcia Pana Prezydenta kwestię 
litej przyjął dn. 1 kwietnia b.r. | dalszego trwania lub ustąpienia 
w godzinach popołudniowych | rządu. 


prezesa Rady Ministrów gen. 


Sławoja Składkowskiego, który | litej 


Pan Prezydent Rzeczypospo- 
zdecydował, iż Obecny 


w związku z zakończeniem se- | Rząd ma nadal sprawować wła 


sji zwyczajnej izb ustawodaw- 
czych przedstawił do rozstrzyś 


| dzę. 


Pan Prezydent RP przyjął 


wczoraj w godzinach popołud- 
niowych w obecności Marsżał- 
ka Śmigłego - Rydza, prezesa 
Rady Ministrów gen. Śławoja 
Składkowskiego, wicepremierą 
inż. Eugen. Kwiatkowskiego i 
min. Becka, którzy referowa* 
li o bieżących pracach Rządu. 


0.2.N. a Polacy w Czechosłowacji 


Doniosła uchwała Koła Parlamentarnego O. Z. N. 


Dn. 1.IV o godz. 9 odbyło się 
plenarne posiedzenie Koła Par 
lamentarnego Obozu  Zjedno- 
czenia Narodowego pod prze- 
wodnictwem prezesa Koła sen. 
Dąbkowskiego. Na posiedzeniu 
był obecny szef obozu gen. St. 
Skwarczyński, szef sziabu płk. 
dypl. Z. Wenda i kierownicy 
oddziałów sztabu. 

Na wstępie posiedzenia doko 
nano wyborów „sekcji zagad- 
nieniowych' na czele których 
stanęli: sekcja oświatowa 
pos. A. Sarnecki, sekcja wiej- 
ska pos. St. Kielak, sekcja sa: 
morządu gospodarczego — pos. 
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Milionerzy 


Rząd oczyszcza teren z przesiptów 


karanego 14 - krotnie złodzie- 


PAT. donosi: Z polecenia 
Ministerstwa Spraw Wewn. 
skierowano ostatnio do Bere- 
zy nową grupę spekulantów i 
szkodników gospodarczych o- 
raz zawodowych przestępców 
kryminalnych z terenu woje- 
wództw lubelskiego, śląskiego i 
wołyńskiego. 

M. in. z Lublina wysłano 
dwóch milionowych hurtowni- 
ków branży mięsnej Szola Gold 


na wzniecaniu niezadowolenia, | berga i Szyję Bidermana, któ- 


podżeganiu ludności przeciwko 
władzom państwowym i nawo- 
Ra do agresywnych wy- 
stąpień. 


Serie zamachów w Palestynie 


Rewo.ucioniści zabili syna wójta 


KAIR. Z Palestyny donoszą 
| nowej serii zamachów i napa 


o 
dów, 


W okolicy kolonii Hanuta i 
Naharia został napadnięty od- 
1 żydow- 
skich, którzy jednak odparli a-. 


ział 15 strażników 


fakujących 


W pobliżu Beisan podpalony 
został rurociąg naftowy. 

We wsi Sumlis koło Gazy 10 
uzbrojonych rewolucjonistów 


rzy, opanowawszy handel mię- 
sem z uboju rytualnego w Lu: 
blinie, oddziaływali szkodliwie 
pa rynek mięsny, wytwarzając 
sztuczny brak lub nadmiar mię 
sa, prowadząc bezwzględną 
walkę przeciw trybowaniu, a 
nadto dokonywując uboju pod 
nazwiskami drobnych sterrory 
zowanych przez siebie rzeźni- 
ków. 

Ze Śląska został skierowany 


wtargnęło do domu miejscowe- |do Berezy organizator szajek 


60 wójta i zabiło jego syna. 


znikneli bez wieści 


przemytniczych Abram Kuczyń 


Wójt i jeden jeszcze wieśniak, ski. 


Spośród zawodowych krymi- 


B 


duwościowych — pos. W. Wiel 
horski, sekcja pracy — pos. T. 
Gdula, sekcja gospodarcza — 
pos. Z. Sowiński, sekcja Pola 
ków za granicą i imigracyjna— 
pos. L. Tomaszkiewicz oraz 
sekcja samorządu miejskiego— 
pos. St. Ostrowski. 

Po dokonaniu wyborów sek- 
cji referat organizacyjny wygło 
sił szef sztabu OZN płk. Wen- 
da, po czym odbyła się dysku- 
sja, w toku której działacze tc 
renowi zgłosili m. in. swoje 
wnioski. Następnie wygłosił 
przemówienie szef Obozu gen. 


nalistów wymienić należy tak- 
że Gustawa Janasza, wielokro 
lnie karanego sutenera z Kato- 
wic, stosującego metody terro- 
rystyczne w swej działalności 
przestępczej, Pawła Olszenka, 


Sikorski, sekcja spraw naro! 


St. Skwarczyński, 

Na zakończenie obrad człon= 
kowie Koła uchwalili następu= 
jącą rezolucję: 

„Koło Parlamentarne Obora 
Zjednoczenia Narodowego- 32 
najwyższą radością przyjęło de 
wiadomości fakt zjednoczenia 
się Polaków za Olzą, co niewąt 
pliwie pozwoli wzmóc w 
Polonii zaolzańskiej o słusżne 
jej prawa. Koło Parlamentarne 
OZN z głęboką troską śledzi 
akcję rodaków za Olzą i zapew 
nia o czujnej gotowości udzielę 
nia pelnego poparcia i pomocy 
dla ich wysiłków" 


ja „oraz Henryka Kuczowitza, 
zawodowego włamywacza, do- 
starczającego innym przestęp- 
com broń i narzędzia do wła- 
mań. 


Chce zakupić calą produk je nafty 


MEXICO CITY. Przemysło | 


wiec angielski Rickett, który 
'sławił się z początkiem wojny 


Drobner skazany na | 
3 lała więzienia 


Wczoraj wieczorem trybunał 
ogłosił wyrok skazujący Bole- 
sława Drobnera na 3 lata wię- 
zienia z zaliczeniem aresztu i 
utratę praw na 4 lata. 

Ława przysięgłych uznała 
winę os'-rżoneśo 10 głosami 
przeciwko ? 


abisyńskiej uzyskaniem wielkich 
koncesji na prawa mineralne, za 
kupione od Haile Selassie'ego 
a 10 milionów funtów, przybył: 
lo Mexico City i zrobił preży- 
ientowi Cardenasowi ofertę na 
zakup całej produkcji meksy- 
-ąańskich kopalń naftowych. 

Rickertt ofiarował podobne 
prezydentowi Meksyku zaliczkę 
w wysokości 30 milionów dola 
rów, które po'rzebne są prezy 
deniowi na wypłacenie pierw- 
szej raty odszkodowania angiei 
skim i amerykańskim w'=ścicie, 
lom wywłaszczonych kopalń 
natiowyci 
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Zakochał sie w dzie 
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Niesamowita pogoń sentymentalnego Francuza za swym idealem 
po wszystkich częściach Świaia 


Francux Gaston D.. 45-letni | Chicago i tam w końcu udało; czasu nie pisze. 
rentier, prowadził spokojny | mu się ustalić, że poszukiwana, Zaniepokojony rentier nie na 
tryb życia do chwili, gdy ujrzał | przez niego dziewczyna nazy- |myślając się długo, wsiadł na, 
na plakacie fotografię pięknej wa się Daisy Norman i mieszka | pokład pierwszego statku idą- 
dziewczyny i udał się na poszu'w Chicago. | cego do Indii i po wielotygod- 

kiwanie. tej dziewczyny | Francuz udał się pod wska-|niowej podróży, przybył do 
c ‚zany adres i spotkal tam tylko; Bombaju. Nie od razu jednak 
matkę swej wybranej. Starsza i zdołał odnależć poszukiwaną 
pani oświadczyła mu, że córka | irupę teatralną, 
jest tancerką i wyjechała z trujtrzymywała się ona w każdej 
pą leatrainą na tournee do In- | miejscowości tylko po kilka dni 
dii. Ostatnio jednak tam się|ji gdy Francuz tam przyjeżdżał, 
rozchorowała i już od pewnego |ona była już w nastepnej miej- 


Bohaterstoo żotmierzy 


W tych dniach przybyła dolgo względu syłuacia japońskich 
stać dziewczęcą. Pomimo, że| Hankau znakomita pisarka, | oddziałów w północnych Chi- 
rentier widział plakat tylkoj miss Smedley, która trzy mie- | nach jest bardzo niepewna 

przez drobny ułamek sekundy, | sjące przebywała w  giównej| 


Ta romantyczna i oblitująca 
w wiele przygód historia miała 
następujący przebieg, Pewnego 
dnia pan Gastoa jechał pocią- 
giem pośpiesznym z Paryża do 
Marsylii Francuz śmiertelnie 
się nudził w pociągu. Wygladał 
przez okno, czytał gazely i; 
znów zaczął wyglądać przez ! 
okno. Nagle drgnął. Na jednej; 
z podmiejskich stacji, przez któ i 
rą przemknął pociąg, ujrzał pla | 
kat, a na plakacie uroczą po í 


albowiem za- | 


katu. 


ina Smedley podzieliła się swy 


scowości. W koncu zetknął się 
on z trupą. 

Tu czekało go nowe rozcza- 
rowanie. Dowiedział się, że Dai 
sy Norman zachorowafa ua ma 
larię podczas pobytu trupy na 
Ceylonie i została umieszczona 
w jeduvm z tamtejszych szpi- 
tali. 

Francuz z miejsca udał się 
na Ceylon i tam wreszcie zna- 
Jazł dziewczynę. Tancerka wra 
cała juz do zdrowia. Mimo, że 


chinskie. <. 


górników wtargnęło do arsena- 
fu, uzbroifo się i wraz z żonami 


} zł „ gi | Brak broni daje się dotkliwie ji dziećmi wywalczyli sobie dro 
zakochał się w kobiecie z pla- | kwaterze 8 armii chińskiej. Pan | odczuwać Chińczykom. Czesio 


się zdarza, że w oddziale złożo 


Romantyczny rentier ma naj- | mi wrażeniami z fronem dzien nym ze 100 ledzi, tylko 50 po 


bliższej staji 


opuścił pociąg 1|nikarzy, oświadczając na wstę- | sjąda broń. 


Gdy jeden z nich 


podmiejskim pociągiem udał się |pie, że Chińczycy w prowircji| pada jego towarzysz zabiera od 


na małą stacyjkę, aby dokład- | Shansi 


nie przypatrzeć się plakaiowi, | wojnę pudjazdową. 


który przedstawiał uśmiechnię- 
tą dziewczynę, trzyinającą po- 


dróżny neseser. Następnie wró-; 


Cała ludność prowincji mówi 
pisarka — bez wzgiędu na róż 
nice spoleczne, walczy z ma- 


cit do miasteczka i tu dowie- |jeźdcą. Jak i gdzie tylko może 


dział się, że 
biorstwo z południowej 
cji wydzierżawiło 
celach reklamowych. Pan Ga- 
ston udał się więc do miasta, w 
którym miało swoją 
wspomniane przedsiębiorstwo 1 
łam dowiedział się, że zdjęcie 
do plakatu przedrukowano z 
nowojorskiego pisma. 

Pan Gaston napisał do Nowe 
go Jorku i niecierpliwie czekał 
na odpowiedź. Gdy minęło 10 
dni, a odpowiedź nie aadeszła, 
postanowił udać się do Nowe- 
go Jorku. 

W Nowym Jorku w redakcji 
pisma czekała go nowa niespo- 
dzianka. Poinformowano go, że 


Fran- 


zdjęcie otrzymano od pewnego | 


ładu fotograficznego w Chi- 
cago. Rentier udał się wẹ do 


pewne przedsię- ` 


siedzibę | 


| do jakiejś wsi, 


czyni trudności Japończykom. 
Pisarka widziała tysiące Chiń 


tę ścianę w czyków maszerujących boso po, 
przez głęboki śnieg lub czatu-' 


jących na wroga po szyję w lo 
dowatej zimnej woazie. Wielu 
Chińczykom wsxutek nocnych 
działań wojennych  odmarzały 
ręce 1 nogi, Nie można im było 
jednak udzielić żadnej pomocy 
wskutek braku środków. leczni 
czych. 


Gdy Japończycy zbliżają się 


ludność opusz- : 


cza ją, zabierając ze sobą wszy 


stkie środki żywności i zatru- 

. . £ . a f 
wając studnie. Jeśli Japoúczy- | 
cy obsadzają wieś, mieszkańcy ; 
jej czekają w pobliżu aż do za) 
padnięcia nocy i wówczas przyj 


stępują do ataku. 

Wszyscy małodzi ludzie przy- 
łączyli się do band  partyzan- 
ckich. Cała ludność i 
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saPŁIAWA ROWIE 


= i 
rot smaczny 
wymogojący tylko 
Sminut qofowanie l 


il 


prowadzą prawdz:wą | 


powoli į 
przekształca się w armię. Z tej 


niego karabin i walczy dalej. 
Panna Smediey była świad- 
kiem następującego wypadku: 


śę na tyły, Następnie pojawili 
się w jednej z dolin, gdzie po- 
ntogli regularnym wojskom chiń 
skim, rozbić w puch większy 
oddział 20 dywizji japońskiej. 
Najszczęgólnicjszym było, że 
górnikami dowodziła 61-leinia 
kobieta, która nazywano „mat 


Japończycy zaczęli się zbliżać ką bojowników o wolność”. 


była blada i wycieńczona cho- 
robą, wyglądała, ładniej niż na. 
fotografii i Francuz wcale nie 
żałował, że odbył dla niej tak 
uciążliwą podróż. Z miejsca 
oświadczył się tancerce, a ta 
wzruszona jego przygodami, wv 
raziła zgodę na ten związek 
Jak tylko Daisy > szpi- 
4 Francuz ożenił się za 
wybraną, w pogoni za órą, 
odbył 4.400 kilometrów. Obec- 
nie nowożeńcy znajdują się w 
podróży poślubnej, która prowa 
i dzi przez Chiny i Japonię do 
! Chizado. 
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CHOROBY PŁUC 


Grnźlica pluc jest nieubłaganą I so” 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczanin chorób płucnych 
brenchitu uporczywego  mączącego 
kaszlu, grypy iip stosują pp lekarze 

BALSAM TRIKCLAN - AGE ; 
który, ułatwiając wydzielaniu cię 
jplwociny, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 
| ge ciała i usuwa kaszel. 


Biała bogini puszcz 


Sensacyjne odkrycie angielskiego podróżnika 

Angielski podróżnik, dr. Do- 
nald Thomson udając się w po 
dróż naukową do Arnhemland, 
nieznanego prawie 


terytorium, 


leżącego na zachodnio 


ółnoc 
nym wybrzeżu Australi nie 
przypuszczał, że dokona naj- 
większego odkrycia w swoim 


HKALEWKI 2 
A MARSZADKOWSKA BO 
MARKSTAŁKOWSKA 101 


Poćwiartowane zwłoki na ło ze 


Samobdicza Śmierć zawiedzigsnego malżoazia 


Za stacją kolejową w Stryju 


znalezicno na torze kolsjowym| x 


giowę odciętą od tułowie, a nie 
co dalej tułów męski. Przy de 
nacie nie znaleziono żadnych 
papierów. 

Po żmudnym słedztwie wła: 
dze ustaliły, że denatem był 


24-letni Michał Hanusrak z Dzie j ło jednak bardzo złe. W nie. | waża za wielki dar, 


Musztuk i zamierzał nawet się 
uig ożenić. Rodzina jess by- 
ła jednak przeciwna tema mał- 
żeństwu i żądała, aby się oženi: 
z bogatą Marią Majkiw. Ulega 
jąc żądaniom rodziny Hanusiak 
ożenił się z Marią Majkiw Po: 
życie małżeńskie Hanusiaka by 


' życitt. . „sa 
Podczas swej podróży podro 
źnik kilka razy słyszał o „bia- 
tej Bogini“. ©Opowiadano mu. 
że mówi ona tym samym języ” 
kiem co on, jest mądra 
i piękna. 

Dr. Thompson zaintrygowany 
tymi ieściami udał się na 
/p' zusiwania „białej Bogini” í 
w końcu znalazł ją wśród jed- 
nego z dzikich szczepów, któ” 
rego obyczaje i sposób życia © 
pierały się o tradycje z olresu 
| kamiennego. Młoda kobieta, któ 

a nazywała się Klara, potra- 
fila z wielką zręcznością wy” 
krzesać ogień z emienia t 
jednocześnie pozdrowić podróż 
nika najpiękniejszym ukłonem. 
jaki obowiązuje na dworze an 
gielskim. Klara nie mogla obja 
śnić, skąd zna anielski. Twief 
dzi, że zawsze żyła wśród tu- 
bylców. Języ%: angielski zaś u 


który ofja- 


duszyc Wielkich. Pozbawił się| dzielę po kłótni z żoną wy: rował jej Bóg. 


cn życia wskutek złego pożw: 
cia małżeńskiego 
Przez dłuższy czas utrzymy- 


| wał on bliższe stosun:: » Anną 


Niezwykły wybryk 


szedł z domu, postanawiając 
więcej nie wrócić. Wieczorem 
udał się na tor kolejowy * pe: 
pełnił samobójstwo. 


natury 


60-cio leinia staruszka znajdowała się w chwili śmierci 
na poziomie umysłowym noworodka 


Przed rokiem do kliniki siyn- | gowania 6-letniej dziewczynki. | życiu duchowym. Z jej mecha- nym widziała swe wychowaw- 
nego neurologa amerykańskiego} Lekarz zainteresował się tym 


w Richmond, dr. Tuckera, spro 
wadzono 60-letnią pacjentkę. 
Pochodziła ona z jednej z naj- 
lepszych rodzin w mieście. Jak 
krewni chorej donieśli lekarzo- 
wi, przed kilkoma jeszcze tygo 
dniami była oma 
zdrowa, brała żywy udział w 
życiu rodzinnym i towarzyskim 


całkowicie | lat prowadziła ona tryb 


niezwykłym wypadkiem i usta- 
lił, że pacjentka wyszła za mąż 
za bogatego kupca, który czy- 
nił zadość wszystkim jej kapry 
som i nigdy nie pozwalał zajmo 
wać się pracą. W ciągu wielu 
życia 
rozpieszczonego dziecka. 
Nagle po kilkudziesięciu la- 


i była przez wszystkich powa- | tach podobnego życia zmarł jej 


žana. 

Nagle zmienił sie jej stan du- 
cha. Zaczeła zdradzać kapry- 
sy, które spotyka się zazwyczaj 
u dzieci. Odpowiedzi na zada- 
wane jej pytania były dziecinne 
Jej sposób reagowania na wszy 


atko przypominał sposób res- 


mąż. Był to dla niej straszny 
cios. Teraz dopiero się okaza- 
ło, jaką Wad jej krzyw- 
dę tym, że zawsze odsuwano od 
niej wszystkie kłopoty. Wdowa 
nie mogła sprostać obecnie za- 
gadnieniom, 


To adhiło się faialme aa jei 


nizmu duchowego wypadła je- 


czynie z lat dziecięcych i zmu 


dna ze sprężyn, jak to okreśhł,szała je, aby siadały obok niej 


dr Tucker, i mechanizm zaczął 
się cofać. Wdowa czuła się 
coraz młodsza i ubierała się 
jak młoda dziewczyna. Zadawa- 
lała się rozrywkami, którymi 
18-letnic dziewczęta wypełniają 
czas i szukała towarzystwa 
młodych dziewcząt Jej cały 
sposób życia był teraz tak gro 
teskowy i śmieszny. że jej kre: 
wni postanowili szukać pomocy 
u lekarza chorób nerwowych. 
W klinice niezwykie to co 
łanie się duchowe posiępowało 
z gwałtowną szybkością. Pa 
cjentka gcdrin»mi bawiła się 


lalkami 


na podłodze i bawiły się lalka- 


mi. 

Dr Tucker zwrócił się o po- 
moc do najwybiiniejszych neu- 
rologów amerykańskich, ale 
sztuka lekarska była bezsi!na 
wobec tej dziwnej choroby. W 
żaden sposób nie można było 
powsirzymać tego duchowego 
cofania się dorosłej kobiety do 
okresu dziecięctwa, który robił 
zastraszające postępy. W końcu 
— tuż przed śmiercią — 60-let- 
nia wdowa kwiliła jak n'emo- 
wlę. W chwili, gdy umiersła, 
zna dowauła się na poziomie u- 


W personelu szpilal- | mysłowvm noworodka 


Dr. Thomson nie zadowoli! 
się tym oświadczeniem. Zawiózż 
Klarę do Caledonbay, pragna” 
aby zetknęła się z cywilizacja 
Przypuszczał, że w ten sposó” 
Klara przypomni sobie o swym 
poprzednim Życiu. Jest bowiem? 
możliwe, że „panna Tarzan 
jest jednym z rozbitków kata 
strofy okrętowej z rozu 19%: 
W tym r zatonął statek 
„Douglas Mawsen" i część je 
go pasażerów zaśineła bez wi? 

Poaczas gdy opinia publicz” 
na łamie sobie ślewę nad roż” 
wiązaniem zagadki skąd poch’ 
dzi Klara, młoda dzikuska sta 
ra się wszelkimi sposobami wyd 
'cić do swego szczepu. Już | 
l razy uciekła, ale za każdym 9 
l zem zdołano ją ująć. Umyto ja 
| zaopatrzono ją na koszt rząd” 
w suknie, bieliznę i obuwie, ale 
młoda dziewczyna lubi wolność 
tak jak nienawidzi jezyoznay 
(ców i antropologów, którzy 


dają ją godzinami. A 
ad 


Prawdopodobnie Klara 
nego dnia ucieknie, jeśli prze 
tym nie przyjmie c'-r'y jednat 
go z imoresariiw, który. che y 
aby wyrenawała w kabaretść! 
australijskich. 


Nr w” 


Napoleon Sadek 


GOBDZIWNY ARESZT 


i dyskretnie sry by ak ne jest! Rozumięsz 

(a k „drzew „magistrackiego | dyta tam siedzi! l 
y= u na kiórym z jednej| — Niech siedzi! Niech siędzi 
rony figuruje napis „dla męż* | stu bandytów! Ja mam rewo!- 
Ra z drugiej zaś „dla ko-|werl Ja sie nię boję! Musze 
h = wpadł jakiś mężczyzna i| węiśćl ` 
iog z PYM glosem oznajmił| — Nie puszczę, póki nie 


YN tego przybytku: 
z, 
Ay 
dyta, którego śledzę! 


3 Klucz 


1 Wrócę z policją. 
¿` sZerażoną kobiecina wybie: 
2 €zym prędzej na dwór i po” 
mykałą drzwi na klucz. 
Ka Bandyta! — ięknełz, zala 
“iac ręce. Nieszczęśiiwa mo- 
„Sodzina! 2 złote mam w ka- 
D. cztery paczki papieru! 
q,/Śocząc z przerażenia sta- 
Ha na progu. 
„, śamknięte! — oznajmiała 
g odzącym interesantom. 
1> Ja... akto zamknięte? — 
cnal jexi$ klient, kiöremu 
p "ocznie har 
"rzeęgjeż 
atej 
— Nie ma dziewiątej, ale ban 


jeszcze nie ma dzie- 


Jestem agcniem policji! 
cawilą wszedł tu groźny 
Pro- 
‘$ Natychmiast zamiknać drzwi 
paez z jednej i drugicj stro 
"Y! Nikogo nie wypuszczać i 
‘Rogo nie wpuszczać. Zaraz 


dzo było pilno. — | 


przyjdzie pelicja! 

— Jestem zgubiony! -~ jęk- 
nął klient į po iegł, jak szalo» 
ny przed siebie, 

Upłyneło parę minut. 
mknięci w „mąśistrackim dome 
ku” goście niecierpliwili się co 
raz bardziej. 

— Otworzyć! — Krzyczano. 
— To skandali 

— Otworzyć, bo drzwi wy- 
walimył 

— Nie mogę! Państwo pza- 
nownel tłumaczyła przez 
drzwi przerażona dozorczyni — 
8 wśród państwa a 
t 


a 

Rozległy się piski mdlejących 
kobiet. ; 

Czas płyną? a policja nie nad 
chodzila. 

Dopiero po godzinie mały 
chłopczyk przyniósł karteczkę. 

„Można c!tworzyś drzwi. 
kazało się, że bandyta, którego 
ścigałem siedzi już od pięciu 


Oszczędnoć 


a KAPITAŁÓW Fe 


pan? Ban | lat w więzieniu”. 
Fw 


Za- i 


| Mniejszości w 


wszystkich na godzinę. 

—— A pocoś to zrobił? 

— Bo mi się piekielnie pić 
zachciało. 


= . : 
Wieczorem przy kawiarnia- 
nym stoliku rzekomy agent po- 


liejj ze śmiechem opowiadał| — Nie rozumiem. 
koledze: —- Uważasz szedłem z żoną. 


— W ten sposób zamknąłem 


śle potrzebę. Waszia na chwil- 
kę do masistrackiej ubikacji. 
Więc, żeby się zwolnić od niej 
na godzinkę, przymknąłem ją 
4|w ten sposób. Siedziała godzi- 


ATYCHMIAST TABLETKĘ 


ASPIRIN 


łem godzinkę wolnosci. 


| 


I straszną miałem chęć wstąpić | WARTOŚCIOWYM PRZEDMIOTEŃ 
na jednego. Ale ona mi pić nic | na całe życie jęst nowoczesna ciche 
daie. Na szczęście poczuła na- | szyjąca maszyna do szycia, haftu 


endlu, mereżkowania itp. za 150— 
złotych gotówką — ratami z wielo" 
letnią gwarancją. 


POLSKI DOM HANDLOWY? 


KRYSZER 


$ |nę w areszcie, ale ja za to mia- | Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 54 
darmo! 


Żądajcie cenników 


Czechosłowacji 


Robota ańtypsiska nie może być tolerowana 


rąc, najlepiej działo się Niem- 
com, którzy stanowią zresztą 
najliczebniejszą grupe narodo- 
wą, bo liczącą okoio 3 i pół mi- 
liona dusz. 

Pod wpływem wypadków w 
Niemczech mniejszość niemiec- 
ców wywołało uczucie niepew- |ka w Czechosłowacii zmieniła 
ności w Czechosłowacji. Uczu-!całkowicie swoje nastawienie 
cię to wzmocnione jest sytuacją | wobec pańsiwa, w którym mie- 
wewnętrzną tego państwa. | szka. 

Ze wszystkich państw euro-! Ludność ta niema! w stu pro- 
pejskich Częchosłowacja posia- |centach podporządkowała się 


W ciągu ostatniego tygodnie 
Czechosłowacja stała się naipo 
pularniejszym państwem w E- 
uropie. Na łamach prasy euro- 
pejskiej rozważa się położenie 
iego kraju. 

Zajęcie Austrii przez Niem- 


zg = 260DA 7 

Pu Komunalna Kesa Oszczędności pow. Warsz. (gmach włazny). 
pllarną gwarancja funduszów fZwiązek Poręczycielki: 7 miast i 38 gmin 

Podstojecznych), — Ksłażeczki (14.0001: imienne, okażicielskie, za Razłęni. 

Doa Pożyczui: hipot-czne, woksiowe zastaw walorów. k 

Waa czynności: 8—19}5 (bez jaj ae i prospekty na źądanie. 

r 

akaty 28, 32.120.090 >=, 248.090.000 zł. 

Miewzruczona rękojmia i tajemnica wlładów. Skarbonki gratis. 


a REA 


da największy odsetek mniej- 
sześci. Polityka wobec tych 
mniejszości chodziła różnymi 
drogami. Były okresy wspania- 
łomyślności, po których nastę- 
pował ucisk. Ogólnie rzecz bio 


Cechy odzyskują prawa 


Domsssia zmiana prawa przemysiowego 


f Na ©sta!nfm posiedzeniu Szjm Cechy rzemieślniczę otrzymu 
„awalił zmianę prawa przemy ją znaczne zwiększenie zakresu 
nowego w Odniosieniu do orsa- dziatania i uprawnień. Oprócz 
zacji rzemiosta. Zmiany te do dotychczasowych uprawnień ce 
aż] wprowadzenia pojązia rze chy otrzymałyby ponadto spra” 
feta a koncesjonowanego oraz wowanię pieczy nad sprawami 
i organizacyjnego rzemio czceladników, popieranie i qtrzy 
mywanie świetlic i burs dla cze 
uchwzlonej ladników i uczniów, obronę in- 
ez Sejm za rzemiosio miały, teresów arczych człon- 
I é uważane: insialatorstwo |ków, popieranie rozwoju tech- 
rocia i kanalizacy ne, nicznego i gospodarczego rtze- 
eslryczna, rusznikar miosła, a przede wszystkim pra 
sominiarsiwo, z tym, wo orfznizowania į popierania 
znie Caiczych zawodów zplłex į spółdzielni celm pro- 


rd myśl noweli 
by 


"owe 
atowe i e! 
"Wo oraz | 


p tai 


naa z miosa konce:'onowansfo wadzenia składów surowców i 
„ko SPOwać by metio drogą u- zóliabrykatów, wspólnych ma- 


hwąży Rady Pinistrów. |śazyniw sprzedaży, wspólnych 
wazrszta!dw pracy, podzjmowa- 
mia się dostaw lub robót. i 

Przy cechach poza tym mogą 
się tworzyć specjalne koła cze- 
san cze jaro organizacje auio- 
nomi:czne, działające na podsta 
wie własnego statulu wewnę'rz 


GRAMOFONY RADIOWE 
PIĘKNIE GRAJĄ 
Nowe modele. TANJO 
„POLSKA PŁYTA” 
Marszałkowska 104 


Tos 


doo zuchodłe napady bandyckie 


Rabusie podawali się za agentów ub 


kę, 
chwajy, 


na AR: dych z 

"J0R napadów bandyczich. 
AA mieszkania Belowskiego 
czyj, glkiej Słońcy przybyło 3 
w a ków, którzy przedstawi- 
szpice agentów towarzystwa 


ub 


sca gdzie przechowują golów- 


Sprawa. ja wake. i i kę. Y 
skiemą 4, wydała się Below| Bandyci zabrali ze skrytki 
Pezyj m; Poz irzana i zażądał od| 400 zł. i zbiegli. 


tej chwili osobnicy| Polski Gronów pod Gniewem, 


mowali, W „sby się wylegity-| Terenem drugiego napadu byi 
"PAR i gal gigis 4 bazdulów wiatdnało ó 


dnia piątkowego do| okładąć pałkami,  nąstępnie 


'nego, posiadające własne wła- 
dze oraz własne fundusze. Ko- 
ła czeladnicze współdziałałyby 
w reśulowaniu spraw, kiórych 
celem jest niesienie pomocy 
cze!'adnikom i uczniom. 

Poza tym uchwała Sejmu 
|przywraca do życia związki ce 
chów, zniesione ustawą z roku 
1934. 


a 


0D 30 GROSZY 


sprzedajemy używane płyty grąmofa- 
nowe, „POLSKA PŁYTA", Marszał- 
| kowska 104. 


Z O TC A ZZA ZZOZ ZN WOW 


ostatnio partii, dla której idea- 
łem jest partia narodowo-socja- 
listyczna i czerpie swoje natch- 
nienie z Berlina. 

Mniejszość niemiecka doma- 
ga się przede wszystkim auto- 
nomii terytorialnej eraz bezpo- 
średniego udziału w rządach. 
Nie zapominajmy, że najpoważ- 
niejsze stronnictwa słowackie, 
a mianowicie partia ludowa ks. 
Hlinki znajduje się w opozycji 
wobec rządu, na czele którego 
stoi zresztą dr Milan Hodża. 
Partia ludowa domaga się gnto 
nomii Słowacczyzny. 

Obecnie żądania autonomicz- 
ne podnoszą z kolei wszystkie 
mniejszości narodcwe. 

Mniejszość polska zjednaczy 
się i solidarnie domaga się uzna 
nia swcich praw, Jasnym jest, 
że mniejszość polska może się 
znależć w gorszym potożenin, 
aniżeli inne mniejszości. 

Premier Hodża zapowiedział 
jednolitą politykę wobec mniej- 
szości, jednakżę nie wspomniał 
ani jednym słowem o autono- 


mii. Między żądaniami mniejsze 
ści a zapowiedziami rządu ist- 
nieje bardzo duża rozbieżność. 
Nie mniej przeto mniejszości 
czekają przede wszystkim na 
wykonanie zapowiedzi. Niejed« 
nokrotnie bowiem  zapowie» 
i nie towarzyszyła prakty* 
a. 

Jak więc wynika z tego po- 
bieżnego zestawienia, sytuacja 
państwa czechosłowackiego nie 
jest bynajmniej łatwą. Stąd wia 
śnie wszystkie rozważania w 
prasie europejskiej. 

Z naszej strony wystąpiono 
w ostatnim tygodniu z poważ: 
nymi zarzutami wcbec Czecho« 
słowacji z powodu tolerowania 
akcji, zwróconej przeciwko 
Polsce, Na terenie bowiem tego 
państwa działa sekcja Komin- 
ternu oraz kilka ośrodków spe~ 
cjalnych, których celem jest zas 
truwanie Polski bibułą komu- 
nistyczną. 

Jasnym jest, Że tolerowanie 
roboty antypolskiej przez rząd 
RENE ©. nie może cd 
przyczyn. popra stosun= 
ków między Pragą 4 Wara. 
wą. 


BEZPŁA INA 
PORADĘ PRAGNĄ 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony. 


Kto zwycięża w Chinach? 


Obie walczące strony dają odpowiedź twierdzącą 
SZANGHAJ. — Wiadomości, żone nad wieikim kanałem. 


nadchodzące z placu boju pod 
Suczan, brzmią sprzecznie i tru 
dno jest w chwili obecnej wy- 
dać sąd o obecnym stanie rze- 
czy. 

Według źródeł Japońskich, 
oddziały japońskie przeszły do 
kontrataku i odebrały z powro: 
tem miasto Taiertszwang, połc 


| 


szpieczeniowych 


góweśo gospodarstwa. 
Bandyci przybyli na rewe 
rach i 


wydania pieniędzy. 


zbiegli oa rowerach. 


do | 


inia wdowy Joanny Pusi 
kqwskiej. właścicielki 13-mot- 


ach wyłamaniu drzwi, 
wtargnęli do sypialni Pustkow- | BR 
skiej, która oniemiała z przę- |Ą 
rażenia. Napastnicy steroryzo- 
wawszy Pustkowską, zażąda!. |< 
Staruszka 
ządośćuczyniła temu żądaniu t|%s3 
bandyci zabrawszy 1640 zł, — 


N:tomiasi wiadomości ze Ź.6 
ceł chińskich, nadchodzące z 
Hankow, podają, że kontrataki 
japońskie zostały odrzucone z 
fwięlkimi stratami dla nieprzy- 
jaciela. 

Chińczycy twierdzą również, 
że przegrupowanie wojsk chiń- 
skich stawia dowództwo japoń- 
skie przed ciężkim zadaniem. 
Oddziałom chińskim okazują 
pomoc partyzanci, działający w 
oddaleniu 50 km od miejscowo 
ści Sząnghei, co zawdzięczać 
należy okolicznościom, że do- 


J IDEALNIE CZYŚCI ZĘBY 
S NMYDELKO DO ZĘBÓW 


RYS 


~ © MERRDCKALCH SMARU 


wództwo japońskie, chcąc wzrao 
cnić oddziały będące na link 
walki, ogołociło z garnizonów 
prowincję. 


Straszny orkan 


NOWY JORK. Nad Stana- 
mi Kansas, Missuri, Oklahoma 
i Arkansas przeszedł ponownie 
śwałtowny orkan, który wyrzą 
dził ogromne szkody. 

m. Columbus zawalił się 
dom, w którym znajdowała się 
szkoła. Liczba ofiar cyklonu 
nosi 8 zabitych i kilkudziesię- 
ciu runnych. 


Louis pokonał Thomass 


CHICAGO. Mecz bokserski 
o champional wagi ciężkiej pā- 
między obecnym mistrzem 
świata Joe Louisem a Harry 
Thomasem zakończył się po- 
rażką Thomasa, który zosiał 
znokautowany w 5-ei rurdzie. 
Proóram spotkania przewidy- _ 


wał 15 rund. 


Tadeusz przebywał wciąż w Omsku w więzieniu, dokąd 
został zesłany na katorgę. Pewnego wieczoru, usłyszał krzyki 
z ulicy i śpiew pieśni rewolucyjnych. Szybko wdrapał się na 
okienko. 

W celi było tylko jedno okienko i wszyscy gar- 
nęli się teraz do niego. 

Hej, ty, puść mniel 

— Puść mnie ty lepiej 

= Co się tam nagle stała? 

— Może pożar... 

— Jaki tam pożar.... 
szysz śpiewu? 

Tadeusz słyszał już teraz dokładnie śpiew pie- 
śni rewolucyjnych. 

Niech żyje republika! 

Wpił się wzrokiem w przestrzeń poprzez gęste 
kraty, ale nic nie mógł rozpoznać. Krata była 
z drugiej strony pokryta tak gęstą pajęczyną i ku- 
rzem, że trudno było cośkołwiek rozpoznać. 

Śpiew stawał się coraz głośniejszy, już pod sa- 
mymi murami więzienia rozlegał się okrzyk: 

= Uwolnić! Uwolnić! 

— Chłopcy, coś tam się musi dziać na wolno- 
ści — odezwał się starszy katorznik, o twarzy, po- 
krytej ospą. — Tylu ludzi przy murze więziennym! 
Wołają, żeby nas uwolnić! Nikt nie strzela, to zna- 
czy, że chyba jest już wolność! 

— Słuchajcie, jakieś biegania tam na korytarzu 
4 jakieś krzą'anie się... 

— Tak, coś się tam dzieje na korytarzu!! — 
zeskoczyli wszyscy z okna i pobiegli do drzwi. 

Wszyscy usiłowali dociec tego, co dzieje się na 
korytarzu; słychać było wyraźnie, jak ktoś głośno 
krzyczy. 

Na korytarzu trwała wciąż kłótnia, Jakiś mę- 
ski, donośny głos grzmiał: 

— Domagamy się natychmiastowego uwolnienia 
wszystkich więźniów politycznych. Ilu jest poli- 
tycznych w tym oddziale? 

— Nie znam pana. Proszę mi przynieść kar- 
karteczkę od naczelnika, to zwolnię... 

— Naczelnik został aresztowany, rozumie pan? 
»— głosy stawały się coraz głośniejsze. 

— To mnie nie obchodzi. Bez rozkazu nic nie 
uczynię. 


Spiewają.. Czy nie sty- 


— Proszę mi natychmiast wydać klucze, 


Więźniowie w celi słuchali tych słów w naj- 
wyższym napięciu: wydawało się Tadeuszowi, że 
dusza jego za chwilę wyskoczy z piersi, że radość 
go od wnętrza rozszarpie. Pragnął skakać, tańczyć, 
radować się, jak małe dziecko. 

Teraz wszystko stało się dlań nagle jasne. 

A więc jednak nadszedł dzień zapłaty! — 
napełniła się jego dusza śpiewem radości. — Oto 
ziściły się marzenia tych wszystkich, co z głową 


wzniesioną do góry szli na śmierć, na pohybel, tych „ił 


wszystkich, co swe życie złożyli w darze na ołia- 
rzu zmartwychwstania! 

— Kolia, Kolia kochany — rzucił się Tadeusz 
w objęcia swego towarzysza celi, Rosjanina 

— A zdawało się niektórym, że tęn dzień już 
nigdy nie nadejdzie — odrzekł Kolia i oczy jego za- 
szkliły się łzami, — Dziś, Tadeuszu, nasza ojczyzna 
będzie zwolniona, tak samo jak twoja ojczyzna od- 
zyska wolność... 

— I oto mamy republikę! Jak się to stało? 

— Nie wiesz, w jaki sposób takie rzeczy urze- 
czywistniają się?... Ciąśną tak długo sznurek, póki 
sznur pęknie... Wiedzieliśmy, że ten sznuz pęśrie, 
dziś, jutro... Carat już dawno przegnił, próchno, nic 
poza tym... Burza wojenna, wichry rozniosły ten 
zmurszały gmach. Ale słuchajmy lepiej, co się te- 
raz dzieje na kory:arzu... 

Na korytarzu zapanowała cisza, tylko z ulicy 
dobiegał nadal śpiew i krzyki zebranych tłumów. 

— Naczelnika aresztowano... To mi się podoba, 
tak trzeba... — powiedział kaiorżnik, — Ale jeślt 
go aresztowali, to teraz powinni nas po kolei zwol- 
nić... 

— Ciszej... 

Nagle wszyscy zamilkli i poczęli przysłuchiwać 
się temu, co się dzieje na korytarzu. Na korytarzu 
znów rozległ się jakiś zgiełk, po czym zbliżały się 
jakieś kroki. 

Rozległ się brzęk kluczy. 

Wszyscy odskoczyli ode drzwi. 

— Tylko politycznych... — żalił się stary ka- 
torżnik o smutnych oczach, i wielkich s:erczących 
uszach. — A ja nie jestem polityczny? Zamordo- 


Nr $ê 


wałem stójkowego, który czepiał się mojej Żony... 


| Młodej żony... 


— Ty nie jesteś polityczny — wyjaśniał mu ka- 
torżnik o ospowatej twarzy. Tyś, bracie, zamor- 
dował dla swej żonki... Takich, ja kty, jest wielu... 
Oto Wasyl, Tadeusz, Kolie, ci wszyscy walczyli 
Q COŚ... z y A 

— swoje żony 7... e. 

ada zdążył już odpowiedzieć, bo w 
tej samej chwili rozległ się zgrzyt we drzwiach 
i drzwi celi otworzyły się. 

Szybkim, zdecydowanym krokiem weszło do ce- 


| li pięciu młodych ludzi, z rewolwerami w ręku. W 


t 


ślad za nimi kroczyło ulegle awóch nadzorców wię- 
ziennych. 

Jeden z tych cywilów, wysoki mężczyzna o ry- 
sach os'rych, począł czy.ać z papieru: 

— Tadeusz Orliński. 

—Jestem! — odrzekł Orliński uradowanym gło- 
sem. 
— Konstantin Szubow, Wasyli Jureniew... 
Tylko cztery nazwiska odczytał, po czym zwró- 
się do Tadeusza: 

— Pan polityczny? 
Tak. 

— Jaka kara? 

— Katorga dożywotnia. Skazany byłem na ka- 
rę śmierci, ułaskawiono mnie... 

— W imieniu komiietu rewolucyjnego zawiada- 
miam pana, że jest pan wolny. Wyrok sądu cara- 
tu wobec was został anulowany... Jesteście Pola- 
kiem? 

— Tak jest. r 

— Wielu Polaków zwolniła w dniu dzisiejszym 
rewolucja. Witamy was, jako wolnego współoby- 
waiela... 

Po upływie niespełna pół godziny był już Ta- 
deusz za murami więzienia, 

Za nim nie kroczył teraz żaden konwój żołnie- 
rzy, ani kozacka nahajka nie pędziła go teraz na 
roboty... 

Szedł wolny i radosny po ulicach Omska. O, 
teraz inaczej te ulice wyglądają: naprzeciw niego 
kroczy wielu ludzi o roześmianych twarzach, 

Wszyscy witają się radosnym okrzykiem. 

Kroczy teraz w tłumie żołnierzy, cywilów, męż- 
czyzn, kobie:: pełno jest ludzi odzianych tak, jak 
om, w stroje więźnia. Szuka, może tu kogoś odraj- 
dzie ze znajomych, wielu tu jest Polaków, których 
zesłano na Syberię, albo skazano na katorgę. 

Nagle usłyszał za sobą rozmowę. Przysłuchiwał 
się chwilę: rozmawiają po polsku. Odwrócił się 
i stanął jak oniemiały. 

Po chwili z piersi jego wyrwał się okrzyk ra- 


dości. 5 
(Dalszy ciąg jutro) 


Tajemnice szpiegostwa 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


Do . pokoju austriackiego attache 
wojskowego w Petersburgu wszedł 
służący i zameldował, że jakiś pan 
pragnie się z nim zobaczyć w bar- 
dzo ważnej sprawie. Attache wojsko 
wy kazał go prosić. 

36. 

Po chwili do gabinetu Muelle 
ra wszedł niski tęgawy pan o gẹ 
stej, jasnej brodzie. 

= Jestem Kiril Piotrowicz Lai 
kow — przedstawił się przybyły, 
podając rękę Muellerowi. 

= Proszę niech pan spocznie. 
Czego pan sobie życzy?” Kim pan 
jest? 

— Jestem dyplomowanym puł 
kownikiem rosyjskim. 

= Bardzo mi przyjemnie. 
Czym mogę panu służyć? 

Mueller nawet wątpił w praw 
dziwość oświadczenia nieznajo- 
mego, że jest pułkownikiem, ale 
mimo to był gotów go wysłuchać. 

Nieznajomy niespokojnie rozej 
rzał się po pokoju. Było po nim 
poznać, że nie ma zamiaru tak 
szybko przejść do sedna rzeczy. 
Hrzez chwilę milczał, a następnie 
zapytał: 

— Czy można mówić u pana 
otwarcie o sprawach o tajemni- 
czym charakterze? 

= Proszę, niech pan mówi — 
rzekł zniecierpliwiony już Muel- 
ler. 

— Za 50.000 koron mogę do- 
starczyć panu bardzo ważny do- 
kumment.. = rzekł szeptem Lai- 
kow. 


Mueller przez chwilę przyglą- 
dał się uważnie nieznajomemu. 
Czy jest to przeczywiście pułkow 
nik? Czy zajmuje się on rzeczy- 
wiście szpiegostwem? A może 
jest to szantażysta, lub szpicel 
rządu rosyjskiego, który chce go 
wypróbować? Z tego względu 
attache wojskowy postanowił być 
bardzo ostrożny i oświadczył 

— Proszę mi. wybaczyć, ale 
pan przyszedł pod niewłaściwy 
adres. 

— Panie pułkowniku, — od- 
parł Laikow — pańska uwaga 
nie jest dla mnie niespodzianką. 
Rozumiem pana, nie ma pan do 
mnie zaufania, ponieważ pan 
mnie nie zna. Ale oświadczam pa 


wi mnie... — odparł z uśmieshem 
Laikow, nie ruszając się z miej- 


$ | sca. — Ja na miejscu pana, po- 


stąpiłbym w ten sam sposób. Ale 
niech mi pan powie szczerze, pa 
nie pułkowniku, czy odmówiłby 


k|pan kupienia kopii planu marsz- 


ruty wojska rosyjskiego na wy- 


b| padek wojny z Austrią? 


Wyraz twarzy Muellera momen 
talnie się zmienił, attache wojsko 
wy ściągnął wargi i zapytał: 

— Może mi pan dostarczyć ro 
syjski plan marszruty? 

— Tak. Za 50.000 koron. 

— Kiedy? 

— Za tydzień. Przede wszyst- 
kim jednak musimy dojść do po- 
rozumienia w sprawie ceny. 

— No, dobrze. Porozumiem si? 
z Wiedniem i za kilka dni dair 
panu odpowiedź. Ale przy tym 
chciałbym zwrócić pańską uwa- 
gę, — rzekł surowo Mueller — że 
jeśli się okaże, iż zamierza pan 
mnie szantażować, lub podstawić 
nogę, wówczas pan skończy mar- 
nie, a nie ja. 


— Panie pułkowniku, przysię- 


nu, że nie jest dla mnie tajemni-| Sam na Boga, że nie mam żad- 
cą, iż niejednokrotnie kupował nych ubocznych myśli. Potrzeba 
pan tajne dokumenty u rosyj- | Mi Po prostu 50.000 koron. Na na 


skich oficerów, z tego też wzglę- 
du przyszedłem do pana... 

— Czy ma pan na to dowody? 
— przerwał mu Mueller. 

— Oczywiście, mogę nawet po 
dać panu nazwiska. Wymienię 
choćby dla przykładu Miasniko- 
wa, który dostarczył panu całego 
szeregu dokumentów... Było to 
wprawdzie dawno, ale faktem 
jest, że płaci pan dobre ceny, że 
od czasu do czasu kupuje pan ne 
wne dokumenty. 

— Proszę opuścić mój pokój— 
rzekł ostro Mueller — nie zajmu 
ję się takimi sprawami! 

«— Pański surowy ton nie dzi- 


sze pieniądze wyniesie to tylko 
18.000 rubli, których mi potrze- 
ba na pokrycie długu. W przeciw 
nym bowiem wypadku grozi mi 
katastrofa. Przegrałem na wyści- 
gacn 29.000 rubli. Były to pienia 
dze rządowe. Jeśli w ciągu tego 
miesiąca nie uiszczę długu, grozi 
mi proces i więzienie. Dowie- 
dziawszy się, że pan od czasu do 
czasu kupuje tajne dokumenty, 
postanowiłem zaryzykować i zro- 
bić kopię planu marszruty rosyj- 
skiego wojska. Nie przyjdzie mi 
to z trudnością, ponieważ pracu- 
ję w sztabie generalnym i rzad- 
ko kiedy jestem kontrolowany 
Teraz już pan rozumie moją sy- 


tuację, panie pułkowniku? A 
więc zgadza się pan? 

=n Powiedziałem już' przecież, 
że przed tym muszę się porozu- 
mieć z Wiedniem. Proszę zgłosić 
się do mnie za kilka dni. 

Jeszcze tego samego dnia Muel 
ler wysłał do Redla szyfrowany 
list następującej treści: 

„Wielce szanowny panie puł- 
kowniku! Zgłosił się do mnie nie 
jaki Kiril Piotrowicz Laikow, 
który przedstawił się za rosyj- 
skiego pułkownika i zapropano- 
wał kupno niezwykle ważnego 
dokumentu, a mianowicie planu 
marszruty wojska rosyjskiego na 
wypadek wojny z Austrią, Chce 
on za to 50.000 koron. Jest to na 
wet nieco zbyt wygórowana ce- 
na, ale proszę nie zapominać ja- 
ką wartość posiada ten doku- 
ment. Otrzymałem ostatnio pole- 
cenie od jego książęcej wysokoś- 
ci, księcia Ferdynanda, abym nie 
kupował żadnych tajnych doku- 
mentów. Ale dokument ten po- 


kać do tego czasu. Co się zaś ty- 
czy planu marszruty, posiada on 
dla nas rzeczywiście wielkie żna 
czenie”. 

I gdy Laikow po raz drugi zgło 
sił się do Mueliera, austriacki at- 
tache wojskowy oświadczył: : 

— Jest bardzo możliwe, że ubi 
jemy ten „interes“, Ale prosze 
zgłosić się do mnie dopiero 28 
dwa tygodnie. 

Laikow z rozpaczy podrapał sie 
w głowę: musiał mieć pieniądze 
najpóźniej w ciągu dziesięciu dn! 
Starał się wpłynąć na Muellers 
aby skrócił termin, ale Mueller 
ostawał przy swoim: przed dwo* 
ma tygodniami nie może udzie” 
lić decydującej odpowiedzi. A 

— No, trudno ‘nie mam innej 
rady, muszę poczekać — oświad” 
czył na odchodnym Laikow. 

Gdy Laikow przyszedł do do” 
mu, służący podał mu list. List 
przybył z Warszawy i nosił urzę” 
dowe pieczęcie sztabu generalne” 
go. Laikow na głos przeczyta! 


siada dla nas pierwszorzędne zna, list: 


czenie i dlatego nie mogę oprzeć 


-—- Do pułkownika Kirila Pio” 


się pokusie, aby go nie kupić.|trowicza Laikowa. Proszę natyć 
Pragnąłbym więc aby mi pan do, miast przybyć do Warszawy i ze 


starczył następujących informa- 
cji: 1) Czy można polegać na 
tym osobniku, czy nie jest to cza 
sem szantażyska albo prowoka- 
tor. Proszę poinformować się o 
tym u pańskich ludzi w Warsza- 
wie. 2) Czy nabycie tego doku- 
mentu u bardziej pewnego czło- 
wieka niż Laikow jest rzeczą mo 
żliwą. Proszę mi odpowiedzieć 
możliwie jak najszybciej, ponie- 
waż od pańskiej odpowiedzi jest 
zależne moje dalsze postępowa- 
nie,“ 

Po kilku dniach Mueller odtrzy 
mał od Redla krótki liścik nastę- 
nującej treści: 

„Dokładnych informacji będę 
ranu mógł udzielić dopiero za 
dwa tygodnie. Proszę więc pocze 


meldować się u mnie. Spraw? 
jest bardzo pilna. Pukownik JA 
błonowski'*. 

Jabłonowski? Czego on chce 03 
niego, przecież Laikow był na uf” 
lopie? Co to za pilna i nagła spr 
wa. Lecz trudno. Był przeci 
wojskowym. Jeśli jest to jak 
ważna sprawa, to musi przerw 
urlop i jechać do Warszawy: 

Laikow jeszcze tego same 
dnia pojechał do Warszawy i ™ 
zajutrz zameldował się u Jabł0” 
nowskiego. Gdy tylko wszedł di 
gabinetu Jabłonowskiego i zaje 
miejsce, szef rosyjskiego wywi? 
du, oświadczył: 

— Pułkowniku  Laikow, 
pan aresztowany. 


(Dalszy ciąg jutro) 


jest 


do szkoły, mimo że sam 
sobie robi śniadanie, bo 
ma w domu imbryk ele- 
ktryczny, nabyty na raty 
w Salonie Elekirowni 
Szk | ęz 150) 


Kalendarz dnia 


NIEDZIELA 
Czarna. 5 Męki 
Pańsk. 14 Ew. Ry 
szarda, 
WYZIŁ 
Słow aśski: Mno. | 
żysława. 
Sisera wsch. 53, 
zach. 18.12. 
Księżyca wschód: 
6.5, zach. 21.59. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1025 Zmarł w Gnieźnie Bolesław. 


Chrobry. 

1849 Zmarł w Paryżu Juliusz Słowa- 
cki. 

1906 Katastrofalne trzęsienie ziemi 
w Indiach. : 


CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Na ziemi jest w użyciu blisko 1000 
różnych języków i głównych narze 
czy, 


KW ECIEŃ 


jwarantow ane 


MASZYNY 
do SZYCI : 


'ajprzedniejszych marek światowych, 

x przyborami do. haftowania, merete 

rów, cerów i t d GOTÓWKĄ = 

WATAMI! Dostawa na koszt firmy 

Cenniki ilnstr wysyła bezpłatnie: 

CENTRALA MASZYN, ERAKÓW 
ul Dietla Nr. 109. A. 


Na PONIĆ yczmuysa widmokręgu tygodnia 


Tajemnice p: 


W ciągu ostatniego tygodnia 
nie zaszły żadne specjalne wy- 
padki. Możnaby powiedzieć 
chwała Bogu, gdyż rozwój sy- 
tuacii nie jest tego rodzaju, by 
mógł napawać świat wielką o- 
tuchą. Nic jednakże się jeszcze 
nie wyjaśniło. Stan niepewno- 
ści i ogólnego naprężenia trwa 
w dalszym ciągu, Newe niespo- 
dziantei bynajmniej nie są wy- 


NAWIĄZANIE STOSUNKÓW 
POLSKO-LITEWSKICH 
Jak zaznaczyłśśmy w ubie- 
giym tygodniu, oficjalne nawią- 
zanie stosunków między Polską 
a Litwą europejska opinia pu- 
bliczna powitała z dużym za- 
dowoleniem. Na tymże odcin- 
ku mamy do zanotowania dal- 
sze postępy. Posłowie Litwy 
i Polski złożyli już swoje listy 


biskupa | twierzytelniaiące u Prezyden- 


'ów Repvblik. Ton przemó- 
wień w Kownie i Warszawie 
był serdeczny. Rokowania ko- 
munikacyjne w Augustowie zo- 
stały zakończone z wynikiem 
pomyślnym. 

Istnieją więc wszelkie dane, 
by przypuszczać, że stosunki 
między obu państwami ułożą 
się jak nailepiej ku obupólne- 
mu zadowoleniu. Polska, jak to 
podkreślił z naciskiem min. 
Beck, uszarrie prawa narodu 
litewskiego do jego szamodziel- 
ności. Litwini dali dowód, że po 
trafią dobrze gospodarować. 
Pańs'wo litewskie przez 20 lat 
swego istnienia dokonało wie- 
le. Potrafimy to w całej rozcią- 
ółości ocenić i uszanować. 
Współpraca obu państw przy- 
czyni się bezwąipienia do u- 
śruntowania pokoju w tej częś- 
zi Europy. 

NA OSI RZYM — ŁONDYN 

„Przechodząc do spraw zacho- 
inio-europejskich trzeba stwier 
dzić, że rozmowy. angielsko- 
włoskie trwają w dalszym cią- 
gu. Treść ich jest ze zrozumia- 


Wa małej wokandzie... 


litościwe serce 


czyli: „Mama 


(A. E.) — Kazimierz Toruń-: 


ski mojemu synkowi mamę ze- 
psuł — skarżył się sądowi pan 
Tadeusz Marciniak. 

= Kogo?! 

= Mamę. 

— Żonę pańską zepsuł?! 
E, gdzie tam. Moja żona 
nie taka, | 

— Już lepiej ja powiem pa-, 
nu sędziemu — wirącił oskar-, 
żony Toruński — To było tak: | 

Siedzę sobie w domu i robię 
swoją robotę. Naraz słyszę, że, 
jakieś dziecko na schodach be- 
czy: „Mamaaa!'. Po chwili zno 
wu: „Mamaa!”. A tak żałośnie 
płakało, że pomyślałem sobie: 


„Wyjdę zobaczyć, czego to ma- nie snłoszyć i co widze? Rysio, 


do nabycia” 


— Przecież tu jakieś dzieci: > 
płacze -— mowię do niego; ale 
widzę, że n:ciy się śmieje ze 
mnie, więc polazłem nazad do 
mieszkania. 

Wziąłem się za robotę a fu 
znowu: „Mamaa”! I drugi raz: 
„Mamaa!” i tak w kółko. Po- 


| stanowiłem sobie już nie wy- 


chodzić, ale bachor tak się 
drze, że aż serce boli. Ha, my- 


ślę sobie, trudno, pójdę znowu. 


zobaczyć, przecie byłbym czło- 
wiekiem bez serca, gdybym tu- 
kie maleństwo bez opieki z0- 
stawi?. 

Wychodzę na podwórze, ale 
już po cichutku, żeby dzieciaka 


| 


, mienne słowa, że „Zdrowe silne i do 


łych względów etoczona tajem 
nicą. 

Jak jednak można sądzić z 
j wielu wypowiedzeń mężów sta 
jnu obu mocarstw, temat roko- 
wań jest bardzo obszerny i o- 
beimuje on wszystkie sprawy 
interesujące Londyn i Rzym. 
Zdaje się, że rozmowy dopro- 
wadzą do porozumienia między 
parinerami..Nie widać pośpiechu 
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po żadnej stronie, Zwioka leży 
przede wszystkim w interesie 
Włoch. 

Mussoliniemu bowiem zale- 
ży, by gen. Franco załatwił się 
wprzód ostatecznie z rządową 
Hiszpanią i stał się panem ca- 
łego kraju. To ułatwi Włochom 
zyiuację i umożliwi otrzymanie 
'epszych warunków od Andlii. 

JAK DŁUGO POTRWA 

WOJNA W HISZPANII? 

, Ofensywa gen. Franco rozwi 
ja się pomyślnie. Wojska jego 
posuwają się w głąb Ka'a!onii, 
Nie wydaje się jednak, by osta 
teczne zwycięstwo było spra- 
wą kilku dni czy też nawet ty- 
godni. 

Dotychczasowy przebieg woj 
ny w Hiszpanii przemawia za 
tym, że zmagania się mogą jesz 
cze potrwać i dłuższy czas, — 
Sprawa hiszpańska będzie po- 
siadała zreszią i duży wpływ 
na ukształtowanie się stosun- 
ków włosko - francuskich. — 
Wszystko bowiem przemawia 
za tym, że Włochy, po podbo- 
ju Austrii przez Niemcy i uzy- 
skaniu bezpośredniej granicy z 


mum) 


pI | 
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obstrukcji. — Pamiętaj, 
biegają nagromadzeniu 
nasz się o dodatnich skutkach i 


znajomym. Sposób 


GĄSECKIEGO (z 


ca 


Wódz Naczelny Marszałek Śmigły- 
Rydz, wypowiedział niedawno pe 
brze wychowane dzieci — to przy- 
szła siła obronna Państwa”. 

W zdaniu tym tkwi głęboka troska 
o to, by ci, którzy za lat kilka czy 
kilkanaście powołani będą do szere- 
gów obrońców Ojczyzny, — zdolni 
byli podołać ciężkim trudom wojen- 
nym. Nie łudźmy się bowiem, by po 


'kój miał trwać wiecznie: — wcześ- 


niej czy później rozpęta się znów za- 
wierucha wojenna, a trzeba pamię- 


leństwo tak płacze. Może kto je siedzi na ziemi; a w ręku frzy- |teć, że nasze naturalne granice, — to 


skrzywdził, 
rozbolał... 
Wyglądam na schody, a tu 
nikogo nie ma. Więc, rozumie, 
się, wra.am dn roboty. Ale nie 


może je brzuszek 


zdążyłem usiąść, gdy znów sły-| 


szę; „Mamaa!”, tym razem z 


podwórza. I jeszcze raz „Ma- 


maa!” i tak bez końca. 
ecę więc na podwórko i roz 


glądam się. Patrze, a tu Rysio, dził, bo przecie to wszystko z! 


synek iego pana Marciniaka, co 
mnie oskarża, siedzi na ziemi. 
ięc nowiadam do smarkacza: 
— Częgo beczyrz? 
A chlopak sie śmieje: — A 
bo ja bzczy?, 


ma taką zabawkę, co krzyczy 


| „mama“, jak się ją przekręca | 


do góry nogami. 

Zgniewałem się okrutnie, że 
mnie taki smyk na dudka wy- 
strychnął, wyrwałem mu tę 
„mamę” i, rozumie Się, zepsu- 
łem ją ze złości. 

A teraz proszę pana Marci- 
niaka. żeby się ze mną pogo- 


dobrego serca zrobiłem; 
'kupię Rysiowi 


miersi naszych żołnierzy. 

Baczmyż więc, by ci przyszii obro 
cy byli zdrowi i silni, — nie tylko fi- 
zycznie, lecz i moralnie, 

Zdanie Naczelnego Wodza nowin- 
no być dla nas nakazem. Wszyscy 
bez wyjątku we wspólnym wysiłku 
mus'my się zjednoczyć i dostarczyć 
środków zapewniających temu dora- 
stałącemu pokoleniu siłę i zdrowie, 

Niech nie będzie dla nas nrzykła- 
dem grudniowa zbiórka na ..Gwiazd- 
| kę dla dzieci”, która dowiodła, żeśmy 
tego efzam'nu solidarności obywatel- 


za to skiej nie zdali. 
jedną lalkę, co! 


Nie łudźmy się tym, by zebranie 


krzyczy „tata“, i druga. co wo- 100 tysięcy zł. było triumłem i nic 


ła napu“. 


| 
t 
sprawę umorzona. 


Wobec rosod”onie gie siron, 
P 


jeeocieszajmy, że „zeszłym razem r`- 

imin Mémg naw”? +N tys, zł-tych”. 
Jzst to zwykłe kadzenie własne- 

mu snobizmowi. Bo jeśli wyeliminuje 


lityki 


dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL*, 


Rzeszą Niemiecką, zmierzają 
do zabezpieczenia się przez po 
rczumienie z Anglią i Francją. 

Ostatnia wielka mowa Musso 
Jiniego, która była hymnem po- 
chwainym na cześć siły zbroj- 
nej Włoch miała na celu z jed- 
nej strony uspokojenie opinii 
publicznej w kraju, która zaję- 
cie Austrii odczuła słusznie ja- 
ko pewnego rodzaju porażkę 
Włoch, z drugiej zaś przekona- 
nie Anglii i Francji o wartośc: 
Rzymu jako sojusznika. 

Trudności wewnę:rzne we 
Francji osłabiają w tej chwili w 
bardzo znacznym stopniu siano 
wisko tego państwa na terenie 
międzynarodowym. 

Polityka zagraniczna Francj: 
D u e „o JOE: Bray. zj 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
NIEDZIELA, DN. 3.IV.1938 R. 
8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik po 
ranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 
Transmisja nabożeństwa z Kaplicy 
Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wil 
nie. 10.30 „Traviata” — opera. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Poranek symfo- 
niczny. 13.00 Przesląd kulturalny. 
13.10 Fragment z „Wyrąbanego chod 
nika” 13.390 Muzyka obiadowa. 14.45 
Audycja dla wsi. 15.45 Wszystkiego 
po trochu — audycia dla dzieci. 16.05 


Muzyka (płyty). 16.25 „Amer — ponu 


ry cień Sahary” — opowieść mówio- 
na. 16.40—16.45 Przerwa. 16.45 Tran- 
smisja z Belgradu, zakończenia me- 
czu piłkarskiego Polska — Jugosła- 
wia. 1715 Ludowe pieśni orawskie. 
17.40 Podwieczorek przy mikrofonie. 
19.35 Słynni wirtuozi. 20.35 Program 
na jutro. 20.40 Przegląd polityczny, 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Wia 
domości sportowe. 21.15 „Ta — joj" 
wesoła audycja. 22,00 Najpiękniejsze 
pieśni Stanisław Moniuszki, 22.29 Re 
cital fortepianowy. 22.50—23,00 Ostat 
nie wiadomości. 
WARSZAWA II (Mokotów) 

14.45 Muzyka rozrywkowa (płyty). 
15.15 Fragmenty koncertu kompozy- 
torskiego. 16.00 Felieton aktualny. 
16.10 Zespół muzvczny, 16,58 Prosśram 
na jutro. 17.00—22,00 Przerwa. 22.00 
Muzyka lekka (płyty). 22.55—0.19 Na 
woczesna muzyka instrumentalna i 
wokalna. 0.10—1.00 Muzyka taneczna 
(płyty). 


«zz Nigdy nie jest zanóżno 


myśleć o zdrowiu, 
lym bardziej jeżali 


sierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne czy p» 
dagryczne, wzdęcie brzucha 


c odbijanie się lub skłonności do 
że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 


nżywać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL*”, które zapo 


się kwasy moczowego i innych szko» 

organizm 
a gdy przeko- 
działania, zalecać będziesz i swym 


użycia na opakowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIURCL* 
kogutkiem) sprzed ają 


apteki i składy apteczne, 
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lussolin ego 


idzie w całkowitej zgodzie z an 
gielską i sojusz tych obu wiel- 
kich mocarstw jest bezwzgięd- 
nie trwały i stały, jednakże 
pierwsze skrzypce mają w swo- 
im ręku Anglicy, 

W odróżnieniu niemal od 
wszystkich państw, Francja na. 
dal sioi na stanowisku paktu 
Ligi Narodów i zbiorowego bez 
pieczeńs'wa. Jak jednak mogliś 
my się przekonać z biegu wy” 
padków, to stanowisko nie zda 
ło egzaminu i dlatego wiara w 
Ligę Narodów załamaie się, — 
Państwa szukają dziś zabezpie 
czenia swojego bezpieczeństwa 
własnymi siłami i układami z 
bezpośrednimi sąsiadami. 

Nie wydaje się również, by 
obecne nasiawienie Francji u- 
trzymało się zbyt długo, Pozy« 
cja zewnętrzna Francji zależeć 
będzie od ułożenia się stosun- 
ków wewną'rz. 

Jest życzeniem wszystkich 


przyjaciół Francji, by scemento 
wanie sił w tym państwie nastąa 
piło jak najszybciej. 


ZAPARCIE STOLCA 


zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt. 
aras chęć i zdolność do pracy. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 
słosowane przy zaparciu (ob. 
strukcji) są łagodnym naturat- 
nym środkiem przeczyszcza» 
iqcym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
również skltecznie w choro. 
bach nerek, wątroby, pęche- 
czyka żółciowego (kamicy) 
reumatyźmie, ortrełyźmie, 
hemoroidach i otyłości. 


my Śląsk i Warszawę, to okaże się, 
że cała Polska z „eg 30-ma aja 
lionami ludności zebrała aż ..160 tys. 
zł Czyni to na głowę m'eszkańca 
około 0,5 gr. (wyraźnie pól grosza), 

Taka np. Łódź, miasto wybitnie 
przemysłowe, liczące ponad 700 tys. 
mieszkańców dała 4000 zł. (a całe 
województwo 30 tys.), woj. Kieleckie 
— 148 tys, zł, Białostockie — 7,8 
tys. zł. Krakowskie — 15,7 tys. zł, 
Lwowskie — 9,8 tys, zł. 

Są to cyłry tak niewspółmiernie mo 
łe w stosunku do możliwości, że trud 
na je nawet ochłapem nazwać, — cy 
fry, za które wstydzić się musimy. 

I nie jest tu winna organizacja 
zbiórki, na którą niektórzy próbowali 
zwalić winę, nie jest winna pròpa- 
ganda, bo i prasa i radio całym Ser- 
cem poparły akcję, — winno jest tyl 
ko społeczeństwo, w którym widocz- 
zie sumienie zobojętniało na niedolę. 

Największy nawet pesymista musi 
przyjąć, że w Polsce znajdzie się ze 
2—3 milionów ludzi. dia których 
wrzucenie do skarbonki 50 groszy nie 
"=rawiłoby snecjalnej różnicy. 

Wtedy zbiórka  powirnnaby była 
dać co rajmniei 1.— 114 mil, złotych. 
a rie niecałe 490 tys. zł. 

Czyż naprawdę, by tę „dobrą wo- 
'g" pekudzić do czynu, trzeba użvć 
*-klcb$ś sil-'-*srych, niż Sets | 
--gmontów? 

Dzień 2 i 3 kwietnia, — dzień ogól 


ja 


|v 
3-98-79, 


Nie skąpmy dziś ofiar 


na pomoc dla dzieci bezrobotnych 


nopoiskiej zbiórki na „Wielkanocny 
dar dla dzieci“ — będzie ponawnym 
egzaminem, naszej solidarności, na- 
szego serca, naszego sumienia oby- 
wzłelskiego. 

Czy hasło rzucone przez Naczelne- 
go Wodza przejdzie bez większego 
znaczenia? 

Apelujemy do wszystkich ożywate 
li-.Polsków, by w dniu zkiószi pośpie 
szyli do puszek kwcestarzy i złożyli 
hojne oliary, odpowiadające szczyt- 
nemu celowi imprezy. 

Abar. 
w KREDA 
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Myślisz dniem i myślisz nocą, 

Tęsknisz, szczęścia szuk «z zjawy, 

Pragniesz całą pragnień mocą 

Znaleźć w życiu swym ce* 0; awy... 

Dręczy Cię, że miłość włassie 

U kockanej Twej już gaśnie 

Że w Twym życiu wcięż, be-sniernie, 

Na drodze się ścielą ciernie... 

Nie męcz się! Los śle dzień nowy! 

Nie trudź skołatanej głowy! 

Twój los w 100 procentach znany 

Poznał niżej podpisany 

` ROLF NELSON 

jasnowidz i grafolcg, człowiek, któ- 

rego uznają sławy naukowe. Przyj- 

muie codziennie od 3 do 7 ponoł w 
R=zowie, ul. Zielna 4, m. 6. Na 

(Prowincja. listownie} [R] 


Nieprzeciętnej urody dzienczyna, Frania Snopkówua, 
%6rka małorolnego wieśniaka. poszła du miasta „do obo- 
wiązku”. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczci- 
wego człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
mie tragicznie zakończone przeżyciu były skutkiem tej nieucz- 
ciwości męskiej. Przetrwała je Frania a synka nieznanego 
aawct z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ka. 
Bodvena, sama zaś dostała się na służbe do zamożnego pana 
Arcińskiego. 

W majątku Arcińskiego, w Łidku na Pomorzu, zaczęło 
się dla Frani odmicane życie. Przestała być „dzewczyną do 
wszystkiego", a przebywała stale z panem Arcińskim, który 
kazał jej czytywać sobie pisma i książki. 

Gospodyni pani Kaczkowska, żywiaca wiele niechęci do 
łony pana Arcińskiego, zwróciła Frani uwage na zaintereso- 
wanie pana jej osobą i ośmielała dziewczynę do marzeń o mał- 
żeństwie R panem. 

Na wsi pomiędzy Arciiskim a Franią uastąpiie zbliże- 
ale, Pan Arciński darzył ją wielkim i sezdeczaym uczuciem. 

Nastrój spokoju i zadowolenia przerwało zjawienie się 
niespodziewanie w okolicy przypadkowego znajomego nieja- 
dA Sterczyńskiego, który okradł w Ńiarszawie mieszkanie 

czas slużby Frani. 
Niepokój Frani powiększyło zjawienie aię syna p. Arriń- 
ykiego, Zygmunta, Zi-letniego uwodziciełn. | 

jawił się on w obawie, by ojciec nie zapsal majątku 
Frani i zaproponował jej wyjazd ze sobą 


Przemykając się do pałacu, ani się spodziewa- 
lam, że zaraz będzie straszliwa awantura. 

Nie zauważyłam, że obydwaj panowie Arcińscy 
chodzą przed pałacem. Byłam zamyślona i nie rog- 
glądałam się. Naraz słyszę glos starszego pana: 

— Framiu! Franiu! Pozwól tutaj! 

Patrzę, a niedaleko stoi pan starszy z młodszym. 
Jak woła, to trzeba podejść. Podeszłam więc. 
Pan starszy wziął mnie gwałtownie za rękę: 

(|| mm Więc jeszcze raz powiadam ci tu przy niej ĵ—- 
mówił jakby dalej pan Arciński bardzo wzburzony.— 
Jej wiaśnie wszystko zapiszę! Cały majątek! Może 
bieda nauczy ciebie przyzwoitości! Moja żona nie 
potrzebuje Za y w twojej osobie! Ona ma zresz- 
łą byt zabezpieczony! Wystarczy jej do końca życia! 
A na pewno też znajdzie podobnych do mnie naiw- 
mych, którzy się dadzą złapać na lep rzekomej jej 
słodyczy! Zapiszę wszystko tej dziewczynie, bo ona 
opromieni mi ostatnie lała mego życia, Dosyć mam 
was wszystkich! Waszej chci i, waszego wyra- 
chowania, waszej podłości! 

— Niech się papa tak nie unosi, bo to papie na 
serce szkodzi —- powiedział spokojnie pan Zygmunt. 
— Powiedziałem już panie, że na to się nie zgodzi- 
my. A jest na to sposób! Możemy nawet zwrócić się 
do sądu o ubezwłasnowolnienie papy. Niech sobie 
papa zaoszczędzi wstydu w tym wieku To nie mia- 
loby sensu! 

Starszy pan aż posiniał ze zdenerwowania. Ža- 
ciskał palce na moim ręku tak silnie, że aż mnie bo- 
lało. Nie wiedziałam, co mam robić. 

Sama szepnęłam przestraszona: 

~- Niech się pan uspokoi, proszę pam. 

Ale pan Arciiski jakby ogłuchł. 

Usta mu drżały, trząsł się na nogach. Wyciąg- 
mt ręke i wreszcie wykrztusił zduszonym głosem: 
Precz stąd, nicpómiu! Precz! Precz! 
Pan Zygmunt wzruszył ramionami. 

— Ani mi się śni Jestem synem i 


m moje 


A pan zacharczał jakoś dziwnie t oparł się sil- 
nie o moje ramię. 

— Co pan narobił?! — krzyknęłam na pana 
Zygmunta przestraszona. Naprawdę przclękiam się 
o starszego pana. Był bardzo siny, a trząsł się jak 
$alareta. Zaczęłam wołać Mikolaja. Na szczęście był 
niedaleko i pomógł mi przeprowadzić pana do poko- 
ja. Zaraz w ubraniu położyliśmy go na łóżku. 

-— | po co się tak denerwować! — wymawiałam 
łagodnie panu. — Szkoda zdrowia. Nie warto!... 

— Powiedz mi — mówił z trudem pan, trzyma- 
jąc mnie «a rękę — co ten lotr z tobą rozmawiał w 
parku, kiedy siadł na malinach? Rozmawiał z tobą. 
O czym? Czego on chciał od ciebie? Musisz mi po- 
wiedzieć, Nie oszczędzaj mnie. Wolę wiedzieć praw- 
dę, chcę wiedzieć wszystko! On na pewno knuje ja- 
kiś podstęp. Obmyś!il go już z zimną krwią! Może 
nawet razem ze swoją macochą. Kto mu o tym wszy- 
stkim doniósł? Kto tu jest szpiegiem w moim domu? 
Ce ci mówi!? . 

— Nic takiego.. Radził mi, żebym wróciła do 
Warszawy, Że to ja pana wpędzam w chorobę... 

Pan starszy aż zacisnął zęby. 

— Może chciał, żebyś z nim wyjechała, co? 

Pomyślałam sobie, że widocznie sam pan Zyg: 
munt wygadał się, więc nie mam co ukrywać. 
mieszkanie w Warszawie, żebym z nim tylko wy- 
teci > 
| — Ach, oo za człowiek! — jęknął pan Arciń- 
sd. — Alc przecież nie zgodziłaś się, nie zgodziłaś 
się? — podniósł się i wpatrywał się we mnie niespo- 
kojnie. 

— Naturalnie. że mie — adpowiedziałam. 


em, proponował mi, że mi wynajmie | 


' — Zakochałem się w tobie do szałeństwa. Najsil- 
bie strasznie zazdrosny. Boję się, żebyś nie odeszła 


przymienął 


Odetchnął pan Ardńsui gleboko. 
OCZY 
mniejszą ostatnią miłością — szeptał, — Jesiem o cie- 
ode mnie. Nie pozostałoby mi nic w życiu, nic uko- 
chanego... Wszystko odeszło ode mnie, czego kiedy- 
kolwiek pragnąłem. Teraz pragnę ciebie. Tylko cie- 
bie, Chcę cię mieć przy sobie. I w poczuciu wa 
bliskości chciałbym umrzeć... Wiem, że nie będę ży 
długo. Czuję, jak się spalam... Jak miękka święca. 
Pozwólcie mi przeżyć moje ostatnie dni w złudzeniu 
szczęścia... 
Przechylił się do mnie, wziął mnie za obie ręce. 
Nie odejdziesz ode mnie, Franiu? 
Widziałam w jego oczach niepokój, a błyszczały 
one, jakby w nich były łzy. Bardzo mi się żal zro- 
biło pana Arcińskiego. Mogłam mu wtedy obiecać 
wszystko, co by tylko chciał. 
Przygarnął mnie do siebie, zaczął całować, kie- 
| dy mu powiedziałam, że zostanę przy nim na zawsze, 
do końca życiał 

— Bardzo mnie zmęczył ten gan — powie- 
dział później pan Arciński. — Ale kiedy jesteś przy 
mnie blisko, czuję jak nabieram sił, jak jam 
się... To zdrowie i spokój płyną od ciebie, przenikają 
do moich żył, do mojęgo serca. Nawet nie wiesz, jak 
wiele tobie zawdzięczam !... 3 

On mówił, ja słuchałam i myślałam, jak to czło- 
wiekowi czasem niewiele potrzeba do tego, żeby czuł 
się szczęśliwy. A widać było na twarzy pana Arciń* 
skiego, że czuje się szczęśliwy. Uśmiechał się już, na 
twarzy miał zadowolenie. 

Co prawda przeciągały jeszcze przez jego twarz 
jakby chmury. Przęciąśnęła taka jedna, kiedy 
szepnął: 

— Żeby tylko on opuścił ten dom, żeby tylka 
nas zostawił w spokoju... 

Siedziałam przy nim aż zasnął zupełnie. Wtedy 
dopiero wysunęłam się cichutko. i 

Ale ledwo weszłam na ska. prowadząc: na 
pierwsze piętro, usłyszałam aa sobą głos pena Zyg- 
munta: 

— Poczekaj no! 


zył. 
ode mnie? — zapytałam nje- 
cierpliwie. +: 
Chciało mi się już spać. 
— I co ty sobie właściwie myślisz? — zapytał. 

— O czym? | 

— Myślisz, że ja tak będę patrzył cierpliwie, 
jak ty masz zamiar wyzuć mnie z majątku? Sprytna 
z ciebie dziewczyna, choć udajesz taką naiwną i głu- 
pią! Umiałaś starego podejść. Ale to nie taka łatwa 
ze mną sprawa. Nie wyjechać dobrowolnie, 
to uważaj, żebyś się nie przejechała trochę forzej. 

Narzekania pana Arciiskiego na pana Syin 
ta usposobiły mnie do niego bardzo nięchętnie. A że 
mówił do mnie z takim dkim uśmieszkiem, więc 
się zezłościłam: 

— Jak to mam rozumieć? — pytam się. — Mo- 
że mi grozi, że mnie pan wyrzuci? Mnie może tyłko 
starszy pan Arciński usunąć, a pana to ja się nie po- 
słucham! 


d BOLU G ŁOWY) 


przy PRZEZIĘBIENIU 


GRY PIE;KATARZE 


| wiedzy. 


-v Ja œ nie będę rozkazywał. Ja cı ten piękny 
tebek rozwalę, jak mnie wypro z cierpliwo- 
ści. Zeozumiałąś teraz? 

Przestraszyłam się. Teraz patrzył na mnie jak 
prawdziwy zbój. Twarz mu się iło, że stała 
się skie tylko brzydka, ale straszna. 

— Daję ci — mówił do mnie — dwadzieścia. 
sztesy iny czasu do namysłu, zebrania manat- 
ków i zjeżdżania stąd, gdzie pieprz rośnie. Jeśli zo- 
siamiesz iu jeszcze na wieczór w pamiedziałek, to... 

Colałam się przed nim przestraszone po o- 
dach. a on Bzad! krok w krok za mną i syczał jas 


— Ja na ciebie znajdę sposób, Żebyś mi juź nie 
wchodziła w paradę nigdy! Nawet się tega nie spo- 
dziewasz, jak łatwo! Radzę ci się dobrze namyślić. 
I prędkol 

Poczułam nogami, że schody się już skończyły 
Pobiegłam korytarzem, wpadłam do swojego pokoj: 
i zmmknęłam za soba drzwi na klucz. 

Przestraszyłam się go naprawdę. Bałam się, že 
może będzie chciał mnie zaraz zadusić, albo za- 
stezelić. 

Oparłam sę o drzwi ; słyszałam. jak m bije 
mówia serce. 

mnie zdenęrwowały groźby panu Zyg- 
meta, J 

Długo nie spaiam i doszłam do przekonania, że 
jeśli on tu zostanie, to ja będę musiała się wynieść. 
Nie będę przecież mogła żyć w strachu, że zrobi mi 
jakąś krzywdę, albo mnie nawet zabije. 

Jeśli powiem panu starszemu, to też mi niewiele 
pomoże. Musiałabym ma krok nie odchodzić od mie 
go, a w dodatku starszy pan znów się przejmie i je- 
szcze może się rozchorować. 

Pocieszałam się co prawda, że chyba pan Zyp- 
munt bałby się mnie zabić, bo poszedłby do wię- 
ziemia, ale nie byłam pewne, czy mimo wszystko tego 
nie zrobi. Rozumiałam dobrze. że jeśli chodzi o ma 
jatek, człowiek staje się straszny. 

Mało się nasłuchałam na wsi o RAZY AE. 
wach z powodu majątku? A tu przecież chodzńo 
e wielki majątek! 

Nie umiałam wtedy odpowiedzieć sobie na pyte- 
nie, co mam zrobić. Chociaż pan Arciński tak któr 
że mnie wszystko zapisze, nie pragnęłam calego ma 
jatku. Nawet wiele nie myślałam o dziesięciu mor- 
gech, bo jakoś mi się ubrdało, że właśnie pan Arciń- 
ski zapisze mi dziesięć morgów, sama nie wiem dla- 
czago. 

Wcteśnie wyskoczyłam do pani Kaęqzkowskiej. 
żeby jej się poradzić, co mam zrobić. 

Opowiedziałam jej e tym, jak manie pan Zyg- 
mmt nąstraszył. 

Bardzo była tym przejęta. 

— A to łajdak — mówiła, trzęsąc się ze zło- 
ści. — się tu o$mięla grozić?! Tobie? Niędocze 
kanie jegoł Psami go pan starszy każe wyszczuć! 

Było w tym wszystkim, co mówiła pani Kaczko 
wska, dużo wymyślania na pana Zygmunta, ale rady 
żadnej. Sama jej odradzałam, by nie mówić jeszcze 
panu starszęmu, bo nie jest zdrów, czuje się znów 
gorzej z sercem, a jak się wszysikiego dowie, tọ mo- 
że się jeszcze gorzej rozchorować. s 

Przyznała mi rację i tylko urągała na młodeg: 

— Więc ty przestraszyłaś się i chcesz wyje 
chad? — pytała zmartwiona. 

— Sama mie wiem, co mam teraz zrobić. 

— Strachy na lachy! Niechby on tylko po” 
midst rękę na ciebie! ZE 

— A jak podniesie? 

— W więzieniu zgnije! 

— Mała to dla mnie pociecha. Za Zwoleniem jc 
den zabił swojego ojczymą i co? Wszyscy ludzię mó 
wili, że to aa pewno on zrobił, a nie było yc 
dowodów i nic mu nie było. Tyle, że mu tak nado 
kucząłi w okolicy, żę musiał się wynieść. Nie moge 
żyć pod takim strachem. 

— Ale nie możesz opuszczać pana w takiej 
ciężkiej chwili! To byłaby dla niego śmierć. Zabiła- 
byś go swoim odjazdem! 

Nie mogłam też odjechać, nic nie powiedziawszy 
pam. Nie miałam pieniędzy, bośmy jakoś z panem 
a tym nigdy nie rozmawiali. W Warszawie pensje 
wypłacała pani Kaczkowska, ale tutaj jąkoś nic się 
3 me mówiło i ja właściwie nie dostałam pie- 
r Nie mogłabym wyjechać, gdybym nawet 
"bełała. 

| Nie pozostało mi nic innego, tylko ciągle krę 
„ić się przy kimś, żeby mnie czasem pan Zygmunt mic 
zastał samą, albo nie zjąwił się w moim pokoju. Czu 
łąm, że jędnak tak długo trwać nie może, że ktoś 
2 mas będzie musiął ustąpić. 

Nawet mi wtedy przez myśl nie przyszło, jak 
prędko ta węzystko się zmieni i jak niespodzianie. 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Wyłudzali 


DOż prełekstam sprowadzenia krewnych z Rosii 


Jak się dowiadujemy, wszczę 
te zostało w Wilnie dochodze- 
Me w sprawie wyłudzenia pie- 
niędzy od obywateli polskich 
pod pretekstem sprowadzania 
ich krewnych z Sowietów, któ- 


Kradł przez dwa lata 


Stawiony pized sądem defrcudant udawał wariata 


Przed Sądem Okręgowym w 

eźnie toczyła się wczoraj 
rozprawa przeciw b. sekreta- 
rzowi stadniny państwowej w 
Gnieźnie, Marianowi Nowickie- 
mu, oskarżonemu o przywłasz- 
czenie sobie 3,500 zł z pienię- 
dzy państwowych. Nadużycia 
te popełnił Nowicki w latach 
1934 i 1935, Kiedy sprawa się 
wydała Nowicki począł symulo- 
wać chorobę umysłową i został 
oddany na obserwację do zakła 
du psychiatrycznego w Dzie- 
kance, Tam stwierdzono, że jest 
on zdrowy umysłowo, wobec 
częgo wygotowane akt oskar- 
żenia. 

Na rozprawie Nowicki uda- 
wał w dalszym ciągu człowieka 
nienurmalnego i sparaliżowane 
ŝo, nie odpowiadał na pytania 
ae moza aji ajj zaj 


Straszna Śmierć 


Wczoraj wieczorem na ul. 
Rydza-Śmigłego w Wilnie pod 
szybko mknący samochód do- 
stał się 7-letni Stanisław Ro- 
sę ponosząc śmierć na miej- 


Koła samochodu zmiażdżyły 
chłoncu czaszkę. 


SIN 
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pieniadze 


rzy drogą legalna przybyć nie 
mogli. 

Dochodzeme została wszczę- 
te na pcdsiawie skargi prywat- 
nej. Szczegóły trzymane są w 
tajemnicy. 


mm 


sędziów 1 siedział milcząco 
przez cały czas z głową opusz- 
czoną, 


Mimo to wobec wyraźnego 
orzeczeżia lekarzy, że jest on 
człowiekieni odpowiedzialnym 
za swe czyny, sąd skazał go na 
2 lata więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na 5 lat. 


Polskie skrzydła 


Ste. 7 


Do wielkiego sprzątania używajcie 
yk znanych ze swej | 


dobroci wyrobów 


Zakłodów 
Polskiej Sp. Ake. 


Persil 


w Bydgoszczy 


Cen. Rayski o celach i zadaniach polskiej floty powietrznej 


Na zaproszenie Klubu Spra- toda jego użycia ma decydują- | nictwa. Istnieją samoloty do 
VOZ „£WCÓW Lotniczych, gen. | ce znaczenie. Należy przeciwni | lekkiego i ciężkiego bomsardo 
inż. „Rayski 4 wygłosił niezmier-| ką zaskoczyć zarówno sprzę- | wania i t.d. Do walki jednakże 
nie interesujący odczyt o lot-|tem, jak i metodą jego użycia. | musi być przygotowany każdy 
niguwie. R Należy przy tym. podkreślić, j samolot, a więc zarówno TOZ- 

Na wstępie gen. Rayski za-| żę taktyka działania jest ściśle | poznawczy, jak i bombardowy. 
znacza, że sprzęt wojenny od- Trzeba si 


"TĄ JAT ZA were" 
Udusiał: Warszawa, "Wawelski 54, tei. 534-80 
Składy: Wolska 84, tel. 6.08-38, Laszno 13, tel. 11.02-53 


grywa olbrzymią rolę w każdej | 
walce, w każdej broni. Celem 
walki było zawsze i pozosianie 
zadanie największych strat nie- 
przyjacielowi kosztem najmniej 
szych strat własnych Zasada 
ta ma szczególne znaczenie w 
lotnictwie. 

W tej broni sprzęt oraz me- 


ARYT 


uzależniona od sprzętu. Z tego 
więc wynika, że taktyk musi 
stawiać konstruktorom zada- 
nia, ale oczywiście w granicach 
możliwości. Cudów bowiem nie 
ma. Jeśli postawi się zbyt wy- 
$órowane żądania konstruktoro 
wi, to maszyna na pewno nie 
będzie zdatna do użytku. 
TRZY RODZAJE SPRZĘTU 
LOTNICZEGO 

Po tych uwagach ogólnych 
gen. Rayski przechodzi do omó 
wienia rodzajów loiniciwa. A 
więc dzieli się ono na: 1) rozpo 
znawcze, 2) bombowe, 3) wal- 
ki, W tych ramach ogólnych 


się bowiem liczyć z 
tym, że samolot. udający się 
dla wykonania swojego zadania 
— może spoikać przeciwnika 
i będzie musiał z nim stoczyć 


walk 
SZYBKOŚĆ 
Szczególnie trudne jest w 
konstrukcji do rozwiązania zas 
gadnienie szybkości i zwro.noś 
ci samolotu, Szybkość ma ocz 
wiście znaczenie pierwszorzęd- 


ne. Rozstrzyga ona o zwycię | 


stwie. 

Jeśli jednak samolot jest zby! 
szybki, to nie posiada zwro!noś 
ci, a to z kolei zmniejsza jago 


istnieje jeszcze dalszy podział. | wariość obronną. Może bowiem 


I tak np. mamy kilka rodzajów 
rozpoznania, bliskie, dalsze i 
bardzo dalekie. Od tego oczy: 
wiście zależy rodzaj aparatu, 
jego wyposażenie i t.p. 
Podobnie Ea, się 
sprawa i w innych działach lot 


- Borozumiesie angielsko -- włoskie 


Wielka Brytania przeprowadzi w Lidze uznanie podboju Abisynii 


LONDYN: Według „Daily Ex: 
ress porozumienie włosko-| 
Zvtyjskie, którego zawarcie w, 
Rzymie pod postacią wymiany 
Por spodziewane jest w ciągu 

; dotyczyć będzie nasię: 
Pucych 8-u punktów: 

1) Morze Śródziemne: W. Bry 
lania i Włochy wzajemnie przy 
znają swoje interesy na tym 
morzu, przy czym inleresy wło 
skie określone być mają jako 
"żywotne", zaś inieresy brytyj 
sce jako „konieczne“. 

na rok w styczniu każ- 
lego roku obie strony wymie- 
„4 wiadomości o planach o 
„Fnnych, zachowując swobodę 


(riyfikowania swych obsza- 
rów. 
2) Palestyna: Interesy wło- 


ile będą zabezpieczone na wy 
radek jakiejkolwiek zmiany sy- 
$ omu rządzenia. 

3) Kanał Sueski: Obecne pra: 
wo wolnej żeglugi przez kanal 
zarówno w.czasie pokoju, jaki 


a 


Katastrofa | 


kolejowa 
PARYŻ. W pobliżu stacji 


Saint Vincent de Tyrosse wyda | 
} 


rzyła się katastrofa kolejowa. 

Ociąń pospieszny z Bordeaux 
wpadł na poc'ąś pasażerski. 10 
osób odniosło rany 


wojny zostaje potwierdzone. 

4) Morze Czerwone: Włochy 
uznają południową Arabię jako 
brytyjską strefę wpływów i zo 
bowiązują się nie mieszać się 
do spraw obszarów, położonych 
na wschodnim wybrzeżu iego 
morza. 

5) Jezioro Tsana: Włochy 
przyrzekają nie inierweniować 
i nie przeszkadzać, o ile chodzi 
o bieg wód. płynących z tego 
jeziora, a żywotnych dla nawod 
nienia pól bawełnianych Suda- 
nu. 
6) Abisynia: Komisja włosko- 
brytyjska  wytknie dokładne 
granice pomiędzy Abisynią a 
przylegającymi  posiadłościamt 
brytyjskimi, co umożliwi nawią 
zanie porozumienia w sprawie 
stosunków handlowych między 
tymi obszarami. 

7) Propaganda: Włochy po- 
wstrzymają się od propagandy 
antybrytyjskiej na obszarac 
brytyjskich i na terytoriach, 
znajdujących się pod brytyjską 
kontrolą. 

8) Hiszpania: Włochy powtó- 
rzą swe zobowiązania co do in 
tegralności terytorialnej Hisz: 
panii i przyrzekną wycofać 
wszystkie swe wojska. 

Zawarcie powyższego porozu 
mienia będzie miało jako dal- 
szy sku'ek, że W. Brytania po- 
deimie przez Lige Narodów sto 


ona Ew W O EE OJ a 


sowną akcję dła uznania pod- 
boju Abisynii przez Włochy. 
Wtedy Włochy zredukuia swe 
wojska w Libii. 

W toku rokowań W. Bryta- 
nia podkreśliła, a Włochy uzna 
ły ścisłe węzły łączące W. Bry 
tanię i Francję. 


Garść taktów, przytoczonych 
przez korespondenta „„Izwies- 
tij” po wycieczce do kozackich 
stanic cbwodu donieckiego, da 
je rewelacyjny materiał o praw 
dziwej sytuacji wsi skolekiywi- 
zowanej i nastrojach chłopów. 

W okresie rozpoczęcia ro- 
bót polnych zarząd kałcho- 


h|zu z wielkim trudem zwołał ze 


branie, na którym stwierdzono, 
iż przytłaczająca większość 
zdolnych do pracy chłopów w 
ogóle nie stawiała się do robó‘ 
w polu. 

W jednym z kołchozów ies 
rejonu 12% kołchoźników ~v 
ogóle nie brało udziału w pt: 
cach kolektywu, 30% przepr 
cowało od 1 do 50 dniówe*. 


nrzy czym opłata dniówki nie 
przekraczała 18 kopiejek (18 


taki samolot uciec przed prze: 
ciwnikiem, ale nie może z nim 
stoczyć walki. Natomiast bar- 
dzo zwrotna maszyna nie mo: 
że być szybka. 

Kons:ruktorzy głowią się nad 
rozwiązaniem tej sprawy. 
praktyce trzeba przy jednym 
typie rezygnować z szybkośc: 


| na korzyść zwroiności i na od- 


4 


i wrót. Od tego uzalcżniamy za- 


dania jakie się powierza po- 
szcześólnym typom samolotów. 


OBSŁUGA I MO?ŁIWOŚĆ 
WALKI 


Mowca podnosi, że wszyscy 
zmierzają obecnie, by samolot 
posiadał jak najmniejszą obsłu- 
gg, a jak najwięcej możliwości 
walki. W ten sposób bowiem 
zmniejsza się ciężar samolotu, 
a zwiększa się jego bitewność. 

Mówca zaznacza, że nie moż 


waj wedle kursu oficjalne- 
go s 

Lecz nie jest to jeszcze naj- 
niższa opłata: w sąsiednim koł- 
chozie płacono 5 kop. za 
dniówkę. 

Nic więc dziwnego. iż chłopi 
wcią pracować na swych dzi>ł- 
kach prywatnych, gdzie inwen- 
tarz. znajduje się w idealnym 
norządku, procent urodzajności 
jest bez porównania wyższy niż 
na polach kołchozów, a nawet 
vwydło dało się zachować, 


na zapomnieć, że sprzęt lotni- 
czy jest bardzo drogi. Wypro- 
dukowanie proioiypu jest szale 
nie kosztowne. Na rozmaitość, 
typów mogą sobie pozwolić tyl 
ko wielkie mocarsiwa światło” 
we. . 
Państwa uboższe muszą mieć 
sprzęt jednoliliy i w tych ra- 
mach siarać się wykorzystać go 
do różnych zadań bojowych. 
Gen. Rayski podkreśla z na- 
ciskiem, że państwo, które pra 
śnie posiadać lotniciwo na wy 


|sokim poz'omie, musi sprzę' bn 
|dować w kraju, nie może być 


uzależnione od rynków zagra” 
nicznych. 

Polska nie miała własnej pro 
dukcji samoiotowej. Brzkło nam 
również ludzi, którzy znali się 
na tym. Zaczęliśmy produkcję 
krajową na obcych wzorach. 

Obecnie lotnictwo nasze po: 
krywa całkowicie swoje zapo- 
trzebowanie na rynku wewnę: 
trznym. Nasi konsiru!: orzy sto 
ją na wysokości zadan'a. Nacze 
samoloty uzyskały już dziś 
światową, markę i na'eżą bez - 


W | sprzecznie do przodujących na 


świecie. 


TOSOWANIŁ. 

GRYPA PR 

BÓLE GŁOWY. ZEBÓW; 
ŻĄDAJNG ORYGINALNYCH PROSZKÓW zw 71S. DOUTE" | 


APojGrĘIE JAKIE.PROSTICJYWIAM DAJĄ | 
aDvŻ 54. JUŻ MASŁ ADTY. UETWA. 


% 


40: ÓW „ Vo- c 
VKO W NOWEM EPAROWANINCE 
TO EBKACH HIGIBKICZNYGH. 


5 groszy za dzień precy 


Tak płacą Sowiety swym robotnikom 


głodowej zimy. 

Na nędznych działkach 2% 
nekiarowych sieje się żyto, nie 
licząc na dochody kołchozów. 
W fermie hodowlanej kołcho 
zów nie ma nawet 10 krów. 
Ogród owocowy, zaimujący 3 
ha, dał w r. ub. 62 ruble dezho- 
du, dziesięciokro!nie mnie. niż 
ogródek prywa'ny kołchoźn'ka, 

Ten fakt jak najjaskrawiej u- 
„yda'łnia różnicę stosunku chło 
"a do pracy na „obcym” i do 


mimc | racy na „własnym”, 


BO dni próby w domu? 


viko do 9 kwietnia wydaje się na 

`e na 30 dni de domu słynne oku- 

-y dwuogniskowe, jedynie zdrowot- 

5e, służą wdal i zbliska jednocześ- 
Isie. Szkła dwuogniskowe powszech- 
|nie znane za granicą, u nas sła'ą się 
co raz bardziej dostępne dzięki akcji 


Instytutu Filtorex de Paris, Kredyto- 
wa %  Jedvny chrześcijański nowo- 
czesny Zakład, całkowicie poświęco”= 
ny okułarom naukowo opracowanym 
dla każdeso zawodu Okulary t*lko 
dr czvtania od 5 zł, 9.75 wypu'le. 
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Brak odpowiednich kredytów 


nie pozwala Hucie Ludwików na wzmożenie produkcji w Kielcach 


W niektórych dziennikach u- 


kazały się ostatnio nieścisłe 
wzmianki o rzekomym przenie 
sieniu zakładów  przemysło- 


wych Huty Ludwików S. A, z 


Kiel: do Okręgu Sandomier- |nymi. 


skiego. 
W związku z ywa za 


rząd Huty Ludwików S. A. 


Szerokie zamierzenia produk 
cyjne Huty Ludwików S. A. 
spotykają się jednak narazie w 
samych Kielcach z trudnościa- 
mi terenowymi i komunikacyj- 


na poważniejsze 


wików w Kielcach. 


Będąc poza związaną 


_pkoncernowo 


tym 


z  najpowazżniej- 


nie nie wpłynie bezpośrednio pod stadionem, zostanie zbu | 
„uszczupłenie|dawany kościół. Budowa ko dowy, który zajmie się zbiór 


Budowa kościoła w Kielcach 


Na osiedlu Kolonii-Ogród |bieżącym. 
Powstał już komitet bu- 


obecnych rozmiarów Huty Ludfgcjoła rozpocznie się praw-iki funduszów. 
dopodobnie jeszcze w roku 


g m~ a E 

Sia a padne ne maa ara zac | Opółdzielczy pociąg popularny w Kielcach 
soie mia nea budującym się obecnie w san- 

Zarząd Huty zdając, sobie demierskim, Huta Ludwików 
sprawę ze znaczenia zakładów 5. A. przewiduje konieczność k 5 5 5 A f A ala 
KI dalszego” rozfoju *miasta przeniesienia pewnych swoichh Dziś w niedzielę dnia 3ystochowskiego. ców w spółdzielniach. 
Ciele aie dąży do zlikwidowa działów do bezpośredniego są-| kwietnia br. przyjeżdża z Uczestnicy pociągu popu- Pd DoE eA 
nia przedsiębiorstwa na terenie siedztwa ze żródłem surowco- Czestochowy w godzinach |larnego, jako członkowieł , . g i RAR 
Kiele wym, dla uzyskania oszczęd- duje poza zwiedzeniem Za. 


ności produkcyjno-administra- 
3 jcyjnych. W tym też kierunku 


pociąg 
500 


rannych do Kielc 
popularny, przywożąc 


spółdzielni robotniczych i 


sig A m kładów zapoznanie si z 
wiejskich ponosząc osobiście p = 


Kielcami. 


odbywają się istotnie pertrak-į spółdzielców z okręgu czę-|koszty przejazdu, przyby- 
E Š + Jtacje. wają do Kielc, żeby zwie-| Sympatycznym  gośziom 
Kina kieleckie: Resztujący program pracy į ZUNNANNKUMMNNMANNK NIN dzić własne Zakłady Wy-|życzymy miłego pobytu w 
bę. „ . AHuty Ludwików S. A. jest po-|5 Trudno żyć kulturalnie bez £ twórcze, których rozwój i 
Czwartak Małżeństwo z miłości |nadto jeszcze ŚŚ po rż o 2 RADICOCDBIORN:KA E |działalność opiera się tylko 
Palace: Dama kamełiowa szerny, by jednak, uwzględnia |= E|o zorganizowanych spożyw-| GMEKUNSEKEWENNNNNAKNNNNNEO 
6-4 e 2 kł : jąc zwłaszcza zamierzenia w[Ę TE LE FU N K E N = Ś » á 
SASINO: rzedziwne amstwo | n,. > inej -5 : = = H 
: dziedzinie motoryzacyjnej, po-| Š Najnowsze modele tych E 
Niny Petrowny szukiwać warunków poważnejjE aparatów do nabycia 5 Knpon_ „K. Expressu Codziennego" Drobne ogłoszenia 
F.iPW. rog? lez: ` rozbudowy w korzystniejszym ľ E i » = upoważnia do otrzymania w ka- 
WF. i Droga w nieznane anie NE a Aa owahe LE W sklepie Elektrowni = sie kina „Palace“ w Kielcach Do wynajęcia 
nów nie jest jednak jeszczejĘ Kielce, ul. Sienkiewicza 59. jj bře w Podl naj wizy: | 
zdecydowana i prawdopodob-} SiituunuNwKAMNUKNKUNPAKNKWALIN © z. ko pokój z kuchnią, dwa pokoje% 


BAR | 
l EESTAUGACJĄ 


Kielce, Sienkiewicza 21 tei. 12-19 


Zaprasza dzis na specjalne 
dania barowe 


| 


Flaki z pulpetami zapiekrne 50 gr 
Zołącek gęsi po Tyrolsku 60 gr 
Bigos firmowy 30 , 
Bs fuszer. pa rysku 50 gr 
ełbasa z Kapustą 40 gr Z: 
DE pra; po myśl. 50 ag scach nawet na całkowite 


Ceny niezmienione cd 1935 r. 


szcza gruntów suchszych i: 
rędzin, na których uprawa! 


„ibyła bardzo łatwa. 
Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ |. 


* SR GZW", | 
Wyrób szczotek i pędzii 4 


J. OKRAJEWSKI 


Kielce, ul. 
Wykonywa wszelkie 


RZ: zasiewów 
MMRBREROMOUZONIMMPONO NNKAN | 


Zasiewy na glebach pod- 
okłych i wilgotniejszych 
nie zostały jeszcze ukończo 


okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy* 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


W ostatnim tygodniu mie 
siąca nastąpiły deszcze, któ 
DOCOWWWAWNKWNIUUMIANNMANOOQ> Pre przerwały roboty upra- 


Odbiorniki sieciowe | grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w kadomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


CO ONARA DAMIR OS © 


Ekran i Seena 


EEOK WWO ANNO ZŁY TELE LQ © © 


000 GO RERNE KANU MŁOTA O © © O 


DOOCOOOINIINN 


Sienkiewicza 30 | 

roboty w zakres sin 

wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i 
technicznego, po tenach bardzo przystępnych 


Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, 
zabawki, chodniki, 


A e 


linoleum, wycieraczki ı t. p. 


maa 


Prenumerzta miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” 


Komunikaty i wzmienki ] Zł. od wiersz: 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


wio- 
sennych. Dotyczy to zwła- | poszczególnych powiatach wł świnie (powyżej 150 klg) 


ews 


Rodziewiczówna 
po raz pierwszy na ekranie| € 


Już wkrótce na ekranie kinał wielki film polski p. t. „Wrzos” 


| siewy wiosenne w pełni 


z gospodarczy wojew. kieleckiego w miesiącu marcu 


Stan ozimin należy uznać; wowe i należy obawiać się, 
za zupełnie dobry. Dwuty- i by ew. słota przy 
godniowa pogoda przy du- | nej temperaturze nie wpły*! 
żym ociepleniu w połowie: nęła ujemnie na 
"Jmiesiąca zezwoliła na zapo | w wielu okolicach zasiewyfj 
„|czątkowanie, a w wielu miej zwłaszcza jęczmienia. 


obniżo- 


dokonane 


Ceny ziemiopłodów na /tere- 
nie okręgu lzby wahały się wi 


MORREN MAA RANN 
Firma chrześcijańska 


Wł.BŁASZCZYK 


Kielce, ul. Pierackiego 12 


Poleca w wielkim wyborze 
Kapelusze I czapki, oraz 
najlepsze kapelusze kraj. 


K. Goepperta. 
LUDU WUW INTEK NAMNA HIMINN 


ZULU ULU 


ZUNKKWMUKK ananem z 


„Czwartak” ukaże się nowyf osnuty na tle powieści znako- $ ton e 
mitej autorki Marii Rodziewi- 
czówny. Zrealizowany przez 
reżysera Juliusza Gardana, ta 
wesu, Ddo data ira eA. Około godz. 20 wybuchł po- do płonącej stodoły i 
film ze złotej serii polskich)737 W zabudowaniach ldzika| niósł śmierć. 
filmów. riewątpliwie osiągnie(Jena, zam. w Kalinie Małej, | aummmunmnsnimmmimummt 
również wielki sukces. gminie Wielko-Zagórze, pow. 


W filmie „Wrzos” ujrzymy 
kwiat aktorstwa polskiego ze 
St. Angel-Engelówną, H. Brze- 
zinską, St. Wysocką, M. Cwi- 
klińską, A. Zelwerowiczem, Fr. 
Brodniewiczem, K. Juneszą- 

jStepowskim na czele. 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Cany ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia arobne 10 Gr. za słowo. 


cmunikatów bezpłatnych nevm jiszcza się. Za treść ogłoszeń redzkcja nie odpowiada, 


kuchnią przedpokojem i wyg” 
dami i budka przy ul. Słować 
kiego, Wiadomość w Redakcji 


Dom murowany o 5 ubi 
kacjach z ogrodem 


w Kielcach okazyjnie do sprži 
dania z powodu wyjazdu. Wia 
domość w Administracji Expre 
ssu Codz. ul. Sienkiewiczaśiii 
wcze dziecinny space 

rowy do sprze 


dania. Wiadomość ul, Ciepła 


5 mieście. 
| 


atępjacyc? granicach '(za 
0 kg.): żyto 18.50 — 20. 25), 
Rek 26.00—27 50, jęczmień 
17.25—18.00. owies 18.00—19.50, 
ziemniaki 3,50—6.80, 
W dziale produkcji hodowla 
nej ceny wynosiły za | klg. | ==nrmumuumae 


wagi żywej: bydło 0.30—0.45, Unteważniam 


bekon niekontraktowe 0.65-0.70 
świnie (do 150 klg.) 0.70—0.80, |zgubioną książeczkę oszczć” 
0.80—  nościową K. K. O. pow. lorg 


jaja za|żynskiego na nazwisko 3 
Bartkiewiczówna, Nr książe 
ki 1865, 

TĘ CE RA 

Czy jesteś już 
członkiem L. M. 


zu TARA nw 


W sali Resursy Obywatelskiej Hotel „Bristol“ 
dnia 3 i 4 kwietnia od godz. 10 do 18 


Pokaz kilimów artystycznych 


kt; masło 3.50—4.00, 


| E 0 04— 0.06. 


z pracami wiosennymi daje się 
zauważyć pewne ożywienie. 
Płaca dzienna robotnika waha 
się w granicach zł. 1.10—1.50 
z wyżywieniem, i 2.50 bez wy- 


Na rynku pracy w związku 
żywienia. 
| 


==. 


Æ z pracowni Wandy KOSSECKIEJ z Czorsztyna 
= Kilimy nagrodzone złotemi i srebrnemi medalami 
| na wystawie w Paryżu i Powszechnej Wystaw! 


Krajowej w Poznaniu. 


wn arm 


miechowskiego, który zniszczył) aS . 


dom mieszkalny, stodołę i chle 
wy oraz inwentarz martwy. 
W czasie pożaru, przy A Ą 
się 
Franciszek | Ogłaszajcie się w 
który wpadł drobnych ogłoszeń K- 


waniu mienia, spalił syn! 


poszkodowanego, 


JI 30, kawaler, 


za 
Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr- 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul” Siĉnkiswicg 


P moz mzk | 


